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Taktyka p. Grabskiego 


Przeszło dwa tygodnie mineły od wystąpienia 
p. Thuguita z rządu, co pociągnęlo za sobą prze- 
siienie na stanowisku ministra spraw: wewnętrz- 
„nych. Chodziła o to, że p. Grabski przez pozbycie 
się p. Thugutta sam uznał, że równowaga w jego 
gabinecie została zachwiana na korzyść prawicy 
i stąd poszukiwania za kandydatem, który — bo- 
daj w oczach p. Grabskiego — mógłby dla lewicy 
przedstawiać ekwiwalent. W ciągu tych poszuki- 
wań wymieniano około tuzina nazwisk, z których 
żadne nie było tego rodzaju, aby obudziło uznanie 
w opinji publicznej, pomijając przynależność par- 
tyiną. 

Jest rzeczą dziwną, że do gabinetu bezpartyj- 
nego, za jaki firmuje się rząd p. Grabskiego, po- 
szukuje się ludzi czy to z marką partyjną czy to 
dobrze u pewnych partyj widzianych. Całkiem 
otwarcie postępuje się tak, jak gdyby zamianować 
się mający, minister miał być czy reprezentantem 
pewnej partji czy wędką, na której mają być zło- 
wione głosy dla rządu z tej lub tamtej strony Izby. 
Jeżeli p. Grabski stosuje taką taktykę, to chyba 
nie przywiązuje już wagi do nazywania swega 
rządu bezpartyjnynt 

A czy rząd ten nietylko z nazwy ale z istoty 
Swej jest jeszcze bezpartyjnym w tem znaczeniu. 
że nie składa się z ludzi partyjnie zabarwionych 
i nie idzie po linfi politycznej pewnych partyj? 
Próby obsadzenia ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych w związku ze stanem rzeczy w tem i in- 
nych śninisterstwach pouczają, że bezpartyjność 
iządu należy do przeszłości, że może w najlep- 
szym razie fasada pozostała bezpartyjną, ale wnę- 
drze jest jaskrawo t to jednostronnie partyjnem. 
Weźmy ministerstwo spraw wewnętrznych, do 
którego p. Grabski rzekomo poszukiwał lewico- 
wo zorientowanego kandydata. Gdyby nawet byl 
na tej linji się utrzymał, nie byłoby to zmieniło 
daktu, że obok ministra zasiadają w term minister- 
stwie jako krzy niebyłejakie wiceministrowie Smól- 
ski i Olpiński, z których pierwszy jako partyjnik 
chadecki, drugi jako figura p. Witosa mogą i po- 
trafią skutecznie szachować wszystkie posunięcia 
swego „lewicowego“ szefa. Z tego stanu faktycz- 
nego nie wynika wcale, jakobyśmy byli zwolen- 
nikami ustąpienia wiceministrów w razie zmiany 
rrinistra. Zasadniczo takiego żądania postawić nie 
można, ale w danych okolicznościach pozostawie- 
nie wymienionych panów na stanowiskach czyni 
in:zorycznem rzekome ustępstwo p. Grabskiego na 
rzecz lewicy. 

A czy o takiem ustępstwie wogóle można mó- 
wić, jeżeli — jak półurzędowo kommikują, a za- 
pewne jeszcze dziś zostanie urzędownie potwier- 
dzone — w nagrodę w wyścigu o tekę zwycięzcą 
zostaje p. Raczkiewicz, dotychczasowy delegat 
Tządu w Wilnie, a były wojewoda nowogrodzki? 
P. Raczkiewicz jako polityk jest zupełnie nieznany 
i zapisywanie go na konto lewicy iest zupełnie 
dowolną kombinacją. Natomiast znany jest p. Racz- 
kiewicz jaka pelniący od r. 1919 rozmaite wy- 
sokie funkcje w administracii kresów wschodnich, 
znany stąd jako urzędnik o kwalifikacjach, na pod- 
stawie których nie może sobie roŚcić pretensyj do 
czołowego stanowiska w tejże administracji. 

Nietylko historia pozytywna nominacji p. Racz- 
kiewicza, ale także negatywna: tj. wymienianie 
i pomijanie różnych kandydatów rzuca charakte- 
rystyczne światło na taktykę p. Grabskiego, jaką 
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stosuje wobec stronnictw. W ciagu przesilenia wy- 
mieniano też kilka nazwisk, które musiały wywo- 
lać conajmniej zdumienie. P. Grabski ofiarował 
tekę spraw wewnętrznych generałowi Sikarskie- 
sru, konierowal też z p. Urbanowiczem. Obecny 
minister spraw wojskowych jest w toku najważ- 
niejszej dia armji sprawy: Organizacji najwyż- 
szych wiadz wojskowych, która to sprawa jest od 
nsiesięcy na warsztacie komisyinym. Nie wchodząc 
'w sprawę samą, jest w każdym razie dziwnem, że 
próbuje się od niej odciągnąć człowieka, który — 
powtarzamy, że o sprawie samej nie mówimy — 
zaangażował się w niej w tym stopniu, że abso- 
lutnie ma obowiązek pozostać w niej do końca. 
Nie trzeba też przeoczyć, że p. Sikorski był mini- 
strem spraw wewnętrznych w okresie niezwy- 
kłym: pa- zamordowaniu pierwszego prezydenta 
1 jest rzeczą conajmniej wątpliwą, czy mógłby w 
obecnych bądź co bądź normalnych stosumikach 
sprostać zadaniu administracyjnemu, szczególnie 
jeżeli się uwzględni tak ważny jego dział: sprawy 
kresowe. 

Jeżeli kombinacja z p. Sikorskim była tylko nie- 
trafną, to wyswwanie p. Urbanowicza było już 
wprost niezrozumiałem. Urzędnika, którego w r. 
1522 usunięto ze stanowiska dyrektora bezpieczeń- 
stwa publicznego za bezczynność w ówczesnych 
gorących dniach, które to usunięcie zostało przez 
Trybunał administracyjny potwierdzone, — o ta- 
kim «rzędniku myśli się wogóle przy okazit obsa- 
dzenia ministerstwa spraw wewnętrznych czy 
choćby — jak mówią — wiceministerstwa! Jeżeli 
ło ma być świadectwem, jednem z licznych, bez- 
partyjności gabinetu p. Grabskiego, to doprawdy 
niewiadomo. co byłoby partyjnem w znaczeniu 
takiem, jakie powszechnie do tego wyrażenia się 
przywiązuje. 

Ostatecznie cały zysk z tego przesilenia leży 
w tem, że p. Ratajski wraca do Poznania, zosta- 
wiając p. Smólskiego w urzędzie i w robocie nąd 
sprawami kresowemi, na których specjalnie ma 
się znać. Dokonawszy takiej jednoosohowej rekon- 
strukcjj, szef rządu niezawodnie w swym opty- 
imizmie wyobraża sobie, że przynajmniej na kilka 
aniesięcy ma zapewnjoną egzystencję. Bo jakże! 
Budżet ma już prawie w kieszeni, gdyż zmiany 
przez Senat w nim poczynione nie odgrywają roli; 
deficyt zeszłoroczny ma już — przynajmniej na 
papierze — uchwałą Sejmu pokryty; za parę ty- 
godni Sejm pójdzie na ferie letnie i zapewne przed- 
tem nie zechce wdawać się w walkę z rządem i 
dła rządu niebezpieczną — można więc będzię 
przeżyć do jesieni, tembardziej, że ciągle i ciągle 
mówi się o urodzaju, jako lekarstwie na wszystkie 
nasze bolączki. 

P. Grabski ma — to trzeba mu przyznać, mima 
Że nie jest ta jego zasługą — szczęście. Jednej 
rzeczy mu brakowała do pełnego szczęścia i tę 
bodaj w części uzyskał. Zawsze wskazywał i inni 
na ta wskazywali, że Polska potrzebuje pożyczki 
zagranicznej, aby podtrzymać zadłrwianą przesi- 
leniem gospodarczem sanację finansową. Była już 
jedna pożyczka amerykańska 35 milionów dola- 
Tów, która „wsiąkła” nie przynosząc efektu, jakie- 
go się po niej spodziewano. Teraz rokowania o 
dalsze pożyczki wydały pewien skutek: Mianowi- 
cie pertraktacje z p. Clarence Diłlonem o wypłatę 
Teszty pożyczki amerykańskiej w wysokości 15 
milj, dol. powiadły się pomyślnie. Były nadto pra- 
wpńdzone z p. Dilionem układy o przyznanie po- 
żŻyczki krótkoterminowej. Transakoję tę przepro- 
wadzi Bank gospodarstwa krajowego. Podróż Dil- 
lona do Łodzi, Sosnowca, Katowic ma na celu za- 
poznanie się ze stanem naszego przemysłu, rozwa- 
Żanie możliwości przyznania przemysłowi poży- 
czek potrzebnych do jego rozwoj: pożyczki te 
masiażybi? być gwarantowane przez państwo. Ro- 
zumie się, ale przez otrzymanie tych pożyczek 
aństwo względnie Bank polski byłoby, wwolnione 
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od ustawicznych krzyków przemysłowców o kre- 
dyty, bez których rzekomo nie mozą uruchomić 
warsztatów pracy. Ponadto Bank gospodarstwa 
krajowego otrzymał od banków szwajcarskich po- 
życzkę 20 milionów franków szwajcarskich = 20 
milionów złotych, które niewątpliwie zostaną też 
użyte na kredyty. przemysłowe, 

Jedna tylko pozycja w tej litanii pożyczek wy- 
daje nam się dysonansem. Jak donosi jedno z pism 
warszawskich, zawarto umowę z koncernem am- 
gielskim o wypłatę zaliczki na zboże polskie, rw: 
wysokości 1 miliona funtów: szterlingów. W: dniach 
najbliższych nastąpi wypłata mmówionej kwoty. 
Stało się więc po woli rolników, którzy już 
przed paru tygodniami nałegali na p. Grabskiego, 
aby pozwolił im zrobić interes wywozowy ze zbo- 
żem, zanim jeszcze urodzaj zostanie zrealizowany. 
Pytanie tylko, ile z tego miljona funtów wpłynie 
do Banku polskiego na pormożenie tak skurczo= 
nego zapasu walut, a ile pozostanie w krajowych 
i zagranicznych kasach rolników jako „odszkodo- 
wanie" za — niezapłacony, podatek majątkowy. 

Te pociągnięcia polityczne i finansowe p. Grab- 
skiego wskazują na jego przewodnią tendencję m 
niezależnienia się od wpływów stronnictw, a na- 
wet al wpływu Sejmu. Pierwsze dążenie byłoby 
usprawiedliwione, gdyby byto wynikiem ifaktycz- 
nej bezpartyjności drugie zaś byłoby wprost anty- 
konstytucyjne i stąd: niebezpieczne dla rozwoju na- 
szych stosunków parlamentarnych. Akcentowanie 
bezpartyjności tyłko w ten sposób, że nie zwraca 
się uwagi na potrzeby stronnictw, a przeciwnie 
narzuca im się ministrów pod pozorem przynależ- 
ności do tych właśnie stronnictw, których popar- 
cie chciałoby się mieć, taka taktyka może na kró- 
tki jeszcze dystans się opłacać, ale jako fundament 
na przyszłość jest bardzo kruchą. 


—0a0— 


Towarzysze! Robotnicy! 
Towarzyszki! Robotnice! 


W niedzielę dnia 21-gd czerwca br. 
o godz. 12 w południe w sall Sokoła 
w Trzebini odbędzie się 


Uroczyste 
Odsłonięcie Sztandaru 
Komitetu PPS w Trzebini 


PORZĄDEK UROCZYSTOŚCI. 


O godz. 6-lej rano odegrania Pobudki przez dwie 
orkiestry. 

Od godz. 7—11 przyjmowanie Gości. 

O godz 11/30 Pochód z przed Domu Robotniczego 
do Sokola, 

O godz. 12 Wielki Wiec Ludowy, na którym prze- 
mawi: é będą Posłowie i zamiejscowi Delegaci. 

O godz. 1-szej Uroczysta Odsłonięcie Sztandara 
okolicznościowe przemówienia Gości i Dele- 

i wbijanie gwoździ da tablicy pamiąt- 


w. 

Od godz. 3—4 popol. obiad i wspólna fotografja. 

O godz. 4:30 Wielkie Zgromadzenie Kobiet w aall 
Domu Robotniczego. 

O godz. 730 Przedstawienie amatorskie w sali 
Sokoła, £4 którem odegra młodzież robotnicza 
szłukę pł. „Takich więcej”. 

O godz. 630 początek Zabawy tanecznej w salach 
Sokoła, na której przygrywać będą dwie 
orkiestry. 

Bralnie organizacje usilnie prosimy o przybycie 
ze sztandarami. 

Wstęp na zabawą 1 zł. — Butet abficla za0pa- 
trzony we włannam zarządzie. 


1203 K. M. P. P. $. w Trzebini. 
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„N A P R Z ÔD" — Nr. 136 Sroda 17 czerwca 1925 


ill kongres związków zawodowych 


(Od specjalnego sprawozdawcy „Naprzodu*) 
Warszawa, 12 czerwca. 
DRUGI DZIEŃ OBRAD 


Obrady rozpoczęły się sprawozdaniem posła Żu- 
ławskiego, jako sekretarza generalnego, z działal- 
mości za ubiegły okres. Przeszła w zodzinnem 
przemówieniu tow. pos. Żuławski zobrazował stan 
organizacy! w nieszczęśliwym okresie inflacyjnym, 
kiedy jakakolwiek akcja zarobkowa była niemoż- 
liwa. Po ustaleniu się waluty przyszło przesilenie 
gospodarcze, dotąd trwające, które wyklucza wal- 
ką zarobkową. W dodatku klasowe Związki zawo- 
dowe spotykają się z wrogiemi wystąpieniami en- 
perowców (Łódź) i Zjednoczenia narodowego pol- 
skiego (Górny Śląsk), które przez konszachty z 
rządem i przemysłowcami udaremniały wszelką 
akcję. Omawiając zajścia listopadowe 1923 r., mo- 
weca wskazuje, że akcja ta przecież przyczyniła się 
do upadku rządu chjena Piasta, C do pójścia ręka 
w rękę z Międzynarodówką moskiewską, tow. Żu- 
ławski nie jest przeciwnikiem porozumienia, ale 
pod warunkiem, że Międzynarodówka moskiewska 
pójdzie ręka w rękę z Amsterdamem. Jako czło- 
wiek szczery — dodaje tow. Żuławski — dodaję, że 
nie rozumiem, jak można współpracować z lzdźmi. 
którzy nas uważają za zdrajców, a my ich za sza- 
Jeńców. (burzliwe oklaski). 

Delegat rummński tow. Kaplan wita Zjazd, prze- 
mawiając po polsku. Robotnicy rumuńscy też wal- 
czą o utrzymanie zdobyczy społecznych i dlatego 
z zajęciem śledzą obrady tego Zjazdu. Podajemy 
Wam rękę da wspólnej wałki o prawa robotnicze. 
(Oklaski). 

Imieniem komisji rewizyjnej tow. Lubaczewski 
składa sprawozdanie i stawia wniosek o uchwale- 
nie absolutorium. 

DYSKUSJA 

Przedstawiciel handlowców warszawskich Am- 
sterdam mówi o prześladowaniach i represjach, 
które niszczyły organizacje zawodowe przez „wy- 
rytwanie najlepszych pracowników z pośród prole- 
tarjatu". Mówca wśród ciągłych protestów mówi 
o defensywie, o wspólnym froncie, krytykując dzia- 
alność komisji centralnej, która — zdaniem mów- 
cy — kierowaną jest przez PPS. 

Imieniem Rady Związków żyd. Alter przyzna- 
je, że Komisja Centralna bardzo dużo pod wzglę- 
dem organizacyjnym uczyniła. Komisja Centralna 
także pod względem politycznym zajęła zdecydo- 
wane stanowisko, naprzykład w sprawie okupacji 
zagłębia Ruhry. Nie Była jednak Komisja Central- 
na wolna od wad, — mówca przytacza strajk 
górników w roku 1923. Zaleca podawanie każdego 
strajku pad referendum członków, wedle wzoru 
angielskiego. Zarzuca Komisji Centralnej, że w o- 
statnich dwóch latach nie zwróciła się da proleta- 
rjatu o przeprowadzenie akcji bezpośredniej (straj- 
kn generalnego) dla wyjścia z obecnej ciężkiej sy- 
tmacji. Zgłasza rezolucję, co do której zastrzega 


się, że nie jest wotum zaufania dla Komisji Con- 
tralnej. 

Imieniem Zwiazku kapeluszników Buszyńskl 
mówi o strajku rolnym w roku 1923. (Głosy: mô- 
wcie o kapelusznikach!), Gani Komisję Centralną, 
że nie poparła powyższego strajku, wywołanego 
przez Związek zawodowy polski. (Głosy: Bardzo 
dobrze zrobiono!). O strajku generalnym w roku 
1923 mówi, że Komisja Centralna rozpraszała siły 
klasy rebotniczej i tylko pod presią, z niechęcią 
strajk ten proklamowała. (Głosy: A gdzie wyście 
byli, gdy krew się lała?)> 

Przewodniczący tow. Kuryłowicz wita przyby- 
iego na salę tow. Daszyńskiego, któremu delegaci 
urządzają burzliwą owacię. 

Tow. Nowicki, sekretarz Zot- "n robntniców 
rolnych, w dosadny sposób rozprawia się z prze- 
mówłeniami Amsterdama i Buszyńskiego, którzy 
mie wysunęli ani jednego poważnego argumentu, 
ani jednego przekonywującego dowodu. Kom. Cen- 
tralna nie wahała się przed powzięciem zdecydo- 
wanych uchwał, gdy chodziła © zwalczanie ataku 
na prawa robotnicze. Rozprawiając się z zarzuta- 
mi co do strajku generalnego w listopadzie 1923 r, 
mowca wskazuje na agitację komunistyczną po 
strajku, która zarzucała nam, że nie chcieliśmy 
urządzić puczów, jak 'w Buigarji i Niemczech, któ- 
re wprawdzie się nie udały, ale to nic nie szko- 
dzi. Komisja Centralna stoi na stanowisku, że swe 
akcie zarobkowe, przeprowadzono ze Związkami 
zawodowemi, do których komuniści mie należą i 
dlatego za odmówienie wspólnej pracy z komuni- 
stami należy się Komisji Centralnej poctrwała. 
Tawarzysze angielscy nie zaają metod komuni- 
stycznych (Głos: mieszkają za daleko); my zaś je 
znamy i dlatego jest zdania, że Komisja Central- 
na powinna w dalszym ciągu komunistów zwal- 
czać. (Oklaski). Argumenty komunistów są błahe 
i nie mogą ohalić pracy, dokonanej przez Komisję 
Ceniralirą. 

Buxbaum (Poale Sion lewica) uznaie dobrą wo- 
ię Komisij Centralnej. Zródło słabości leży w kry- 
zycie i bezrobociu. w represjach. Zarzuca, że par- 
tie polityczne chcą podporządkować sobie Zwią- 
zki zawodowe. (Głos: tylko jedna PPS nas po- 
piera). Żydowskie organizacje są rozbite. (Głos: 
przez komunistów); to doprowadziło do tego, że 
Rada krajowa zażądała współpracy lojalnej. Ża- 
rzuca Komisji Centralnej, że nie ujmuje slę za ro- 
botnikami żydowskimi, nłedopuszczanymi do ko- 
lei, poczt, przedsiębiorstw monopolowych. Ta po- 
lityka wpędza masy żydowskie w ramiona wstrę- 
mego nacjonalizmu. Przemawia za połączeniem 
się z Międzynarodówką moskiewską 

Imieniem Związku skórzanych Leśkiewicz za- 
rzuca, że sprawozdanie nie zawiera wykazu płac 
robotniczych, ani nie podaje wyników represyj, 
t. i lat więzienia, zabitych i t. d, Zarzuca Komisii 
Centralnej, że rozbijała organizacje lewicowe, na- 
prowadzając Białystok iako przykład, (Głosy: 
wśród was są konfidenci!). Komisja Centralna nie 
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beent nas przed represjami. (Głos: nie broni jacze 
iek!). 

Imieniem krajowej Rady Związków żydowskich 

Słegelbein uważa dzlałalność Komisji Centralnej 
za bez zarzutu. Komisja starała się wpoić w ro. 
botników przekonanie, że są członkam! organiza. 
cji zawodowej, a nie Towarzystwa flantropijnego, 
Tow. Strążowski (Związek zaw. kol. Lwów) sy 
ostrych słowach rozprawia się z mowcatmi „czer- 
wonymi”, polemizując z żądaniami przedstawi- 
cieli rob. żydowskich w takich wyrażeniach, że 
przewodniczący przywołuje go do porządku, Mow- 
ca zarzuca rob. żyd., że wolą używać języka ży- 
dowskiego niż polskiego, że nie dall ani jednego 
posła soc. do Sejmu, że głosowali na postów na- 
cjonafstycznych. Na sali panuje olbrzymia 'wrzą- 
wa; tworzą się dyskutujące grupy, przewodniczą- 
cy ustawicznie dzwoni. Mowca wśród przerywaj 
kończy stwierdzeniem, że większość Sejmu jest 
Teakcyjną, i że klasa pracująca nie ma tam nale- 
żnego jej zastępstwa. Rozsadzaniem Związków, 
zawodowych doprowadza się do upadku klasę roba 
tniczą. Komuniści, którzy chcą u nas rządzić, — 
niech patrzą na Rosję, gdzie 5 milionów ludzi gł- 
nie z głodu. Takich stosunków my nie chcemy u 
siebie! 
Tow. Jasiński (Kraków): Zarzuty opozycii prze- 
ciw Komisji Central. są w zupełności fałszywe. 
(Oklaski). Omawiając specjalne stasunłi w Związ- 
ku rob. przemysłu odzieżowego, mowca wskazu- 
je na zasługi org. krakowskiej w kierunku cen- 
tralizacji Istniejących do 1923 r. trzech Związków. 
Konferencja taka się odbyła i wyłoniła komisję po- 
rozumiewawtzą, która uzgodniła stanowisko. Ale 
przed samym kongresem, który miał zadecydować 
połączenie, Związek warszawski (polski) wyodrę- 
bnił się. Powstał tylko Związek z organizacji ma- 
łopolskich 1 żydowskich w Kongresówce. Komisja 
Centr. próbowała ten rozłam załagodzić, ale bez 
skutku, gdyż w Związku warszawskim wzięły 
góre tak zwane żywioły opozycyjne, które dziś 
na Kongresie robią największy krzyk. W 1924 
musiano ten Związek wykluczyć z Komisji Centr. 
Mówią o połączeniu się z sowietami itd., ale tu 
na gruncie ci ludzie porozumienia nie chcieli, oni 
kruszą i deprawują życie organizacyjne. 

lmeniem Kraj. Rady Związków żyd. Guttman 
żałuje, że w życiu niema rzeczywistego połącze- 
nia, mimo, że w Komisji centr. współżyja ri 
zentanci różnych narodowości. (Chodzi a tonim- 
ków z PPS i z Bundu). W dalszym ciągu prze- 
mówienia wychodzą na jaw prawdziwe intencje 
mowcy: Komisja Centr. jest zamało rewolucyjna, 
nie dopuszcza rewolucjonistów ukraińskich i bia- 
loruskich itd. Krzywdą jest — wola rawca — wy- 
rzucenie Związków za niepłacenie składek. (Śmie- 
chy na sali). 

Tow. pos. Szczerkowski uważa, że Komisła 
Centr. sumiennie spełniła swój chowiązek. Zdaje- 
my sobie sprawę, że można była więcej robić, ale 
na to wpływały stosunki polityczne i układ sił 
klasy robotniczej. Zwołennicy Międzynarodówki 
moskiewskiej postępują obłudnie, Czy to było u- 
czciwe i rozumne tworzyć „komitety akcji" mimo 


TEN 


„ Bezdroże 


Pewnego dnia, na prośbę Janusza cale towarzy- 
stwo przyjechała da Potuganowa, aby dać we 
dworze parę przedstawień dla rriejscowych chło- 
pów. Stary fabrykant nalewek wyjechał właśnie 
ma jakiś obchód narodowy do stolicy. W ogrom- 
nej, pustej stodole, przygotowana była scenka, a 
całą widownię na dwie godziny przed przedsta- 
wieniem już wypełniali parobcy i mołodycie z Po- 
tuganowa, Mstyszyna, Werbajewa, ba, nawet z Ja- 
łowicz. Na pierwszy raz poszła wesoła sztuczka 
„Śwarliwy żinki“. Tragik otrzymał swoją zwykłą 
rolę zakochanego i cierpliwego męża. W ostat- 
wim akcie miał śpiewać do otwartego okna chaty: 

Na szazo men! czorny brwi, 
ma szcza karl oczi? 

ma szczo lita mołodyji 
weseły drwoczi?... 


Zamłast tej płosenki tragik zaczął Śpiewać, nł 
w nięć, ni w jedenaście, zupełnie inną i zupełnie 
innym, niż zwykle, głosem: 

Iz ze hor-hory 

kiut mazury 
Jut, idut mazuroczky, 
wezut, wezut barwynoczky, 
buly na wolni! 


Ta wesoła piosenka, której melodię i słowa prze 


fli kiedyś polscy dragoni, w ustach Koli nabrala 
jakiejś dztwnej grozy. i groźby. 


— Szczo z nim? — niespokcjnie szepnął dy- 
rektor, znajdujący się na widowni. — Bacz, jaka 
Hala blidna! 

Rzeczywiście Hala, zamiast „swarliwej* odpo- 
wiedzi, wyjąkała kilka słów bez związku i wna- 
trzyła się przerażonemi oczami w okno chaty, za 
którym widać było twarz Koli, skrzywioną okron- 
mym uśmiechem tapielca. 

Odin mazur staw 

od drugich odstaw... 
Stuk, briak w wikoneczko 
— wyMy, Serdce, kochaneczko, 
kotu wady dall 

—Spiewał dalej oszalały najwidoczniej tragik. — 
Słychać było, że za kulisami ktoś stara się zmi- 
tygować Śpiewaka, bo śpiew na chwilę ucichnął 
4 rozległo się groźne „Poszli wonl“. Audytorjum 
ryknęło śmiechem w przekonaniu, że ta należy 
da roli, ale aktorzy i pan Janusz mieli bardzo 
rzadkie miny. Wreszcie dyrektor machnął ręką 
i głośno zawołał: 

— Pusti joho, nechaj wyśpiwnie sia. pianica... 

Hala stała niermchomo i raz tylko zwróciła gło- 
wę w stronę pierwszych ławek widowni, gdzie 
siedział Janusz. Ale on stłumił niepokój i napəzór 
obojętnie czekał końca zajścia, nie zdradzając a- 
choty do interwencji A Kdla śpiewał: 

Kochana moja, 

skaj na konia 
taj pojliem w czużyj krai, 
de mazursky obycza!, 
w zeleny doma! 

Iide lach nawstnicz, 

każe taku ricz 


— nu, szczoż u tebe za dłwczyna, 
nu, szczoż u tebe za rybczyna 
Ide z panamy? 

Ede z panamy, 

ne bude z namy! 
pid nieju tri pary koniej, 
szcze I folejtor czornobrowyji 
proszczaj, baryna!... 


Zdawało się, że okropnym okrzykiem „proszczaj, 
barynia!* nastąpi huk wystrzału i Hala padnie na 
ziemię z przestrzeloną piersią. Ale znawca dyrek- 
tor miał rację. Kola „wyśpiwaw sla" 1 widocznie 
wiożył w śpiew całą swoją energię, bo nie star- 
czyło mu je] na żaden nawet odruch rozpaczy. 
Taka już widać była jego aktorska natura, że na- 
wet swój żal najgłębszy musiał wyśpiewać przedi 
audytocium, choćby chłopskim. W każdym razie 
starczyła mu jeszcze siły, aby uciec gdzieś z za 
kulis i daremnie szukano go po przedstawienii. 
Niektórzy parobcy widzieli, jak szedł bez czapki 
w stronę Potonki, w kierunku Łucka, ale już noc 
zapadła i wstrzymano dalsze poszukiwania, 

Przy kolacji, pod wpływem niezrównanych na- 
lewek i wina nastrój był bardzo wesoły. Zajście 
z Kolą rozpatrywana, jako humorystyczny epizod. 
ale dziwny niepokój przepełniał duszę Hafi 1 ml- 
mo wszelkich ułatwień lokalnych w wielkim dwo- 
rze, dała wyraźnie poznać Januszowi, Że jest o- 
gromnie zniechęconą i nawet rozgniewaną, nie- 
wiadomo na kogo i za co. Wierny swojej zasadzie 
syn eksrejenta okazał na krótka smutną rezygna- 
cję, naczem do rana pił z aktorami i śpiewał „la~ 
choburcze* pieśni. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


— to ciemna jaskinia*. 


efektownej a trwałej okładce. 


istnienia Związku i Komisji Centralnej? Warchol- 
skiej robocie „opozycji“ zawdzięczać należy istme- 
nie organizacji żółtych w Łodzi i na Górnym Ślą- 
sku. (Oklaski). Myśmy nie szli wedle komendy 
PB, ale wedle swych uchwał, a partja wszędzie 
nas popierała. Związki zawodowe zaimowały wo- 
bec rządu stanowisko krytyczne, a czem Świad- 
czy mowa tow. Żuławskiego w dyskusji budżeto- 
wej. Przeciw prześladowaniom Komisja Centr. 
zawsze protestowała, a jeżeli „opozycja* mówi 
inaczej, ta postępuje świadomie nieuczciwie. (Okla- 
ski). 

R tem dyskusję zamknięto i przeprowadzono 
krótką wymianę zdań co do wyboru mowców ge- 
nmeralnych. Były dwa wnioski: o dopuszczenie 
dwóch mowców generalnych (za i przeciw) i o do- 
puszczenie 3 mowców wybranych przez poszcze- 
gólne grupy. Uchwalono wniosek pierwszy. 

Mowcą generalnym „przeciw“ wybrano tow. 
Altera (Bund) co wywołało niezadowolenie „frak- 
cji czerwonej”, która przeciw tej „sztuczce parla- 
mentarnej" bezskutecznie IRE Akg de- 
cyzii prezydium tow. Alter jako ca „prze- 
ciw“ wywodzi, że jest wprawdzie w opozycji do 
Komisji Centr., ałe „frakcja czerwona” uprawia 
opozycję na to, żeby podminować i niszczyć, — 
(Oklaski). Jej celem nie jest wzmocnienie Związ- 
ków, ale uzyskanie na nie wpływu. (W czasie 
tego przemówienia „frakcja czerwona” wścieka się 
i przerywa mowcy, który cięto jej odpowiada). 
Mowca wytyka Komisji Centr. różne zarzuty, ale 
w zasadzie woli Komitet silny. aniżeli podgryza- 
nie go. Po polemice z Strążewskim mowca kryty- 
kuje Komisję Centr. za niezwałczanie rządu Grab- 
skiego i kończy stwierdzeniem, że bez względu 
na wynik głosowania będzie dalej popierał Komi- 
się Centralną. Rezolucja mowcy kończy się przy- 
ięciem do wiadomości oświadczenia Komisji Centr. 


że będzie pracowała nad zbudowaniem silnej or- - 


ganizacji. 

Tow. Kwaplński gen. mowca „za“ stwierdza, że 
kto im ma mniej członków, tem mosnisjszy jest 
w gębie, (Oklaski). Dla oszczędzenia czasu mow- 
ca zrzeka się głosu. 

Tow. Żuławski uznaje opozycię jako chiaw 
zdrowy, ale opozycja, iaką tutaj widzimy, nie ro- 
biła łego w interesie dobra organizacji, lecz wy- 
łącznie i jedynie dia rozbicia organizacji zawo- 
dowej, która jest ostoją socjalizmu w kraju. Wy- 
stąpienie Związków kapeluszników, handlowców 
i skorzanych w obronie kolejarzy, górników i rol- 
ników jest w najwyższym słopniu komiczne. — 
(Burzliwe oklaski). Te 3 organizacje, które nie 

ają członków, które dla swych garstek nic nie 
wiadczą, chcą nam dać naukę, jak mamy bro- 
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Dobra a tania książka dla każdego! 


„Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest życie bez książek! A dom bez książek 


Chcąc umożliwić każdemu posiadanie własnych książek i własnej domowej Eibljoteki „Bibljoteka 
Domu Polskiego* wydaje za rekordowo niską cenę 40 GROSZY, w prenumeracie z przesyłką do domu, 
tom w niczem nieustępujący wydawnietwom droższym. 

Bibljoteka Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 180 stron druku w trójbarwnej, 


Bibljoteka Domu Polskiego wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów polskich i obcych uwzględ- 
niając jednak przedewszystkiem pisarzy polskich. 

Biblioteka Domu Polskiego dotychczas wydała 15 tomów następujących autorów: |. J. Kraszewskiego, Wine. 
Kosiakiewicza, M. Rodziewiczówny, A. Ossendowskiego, Hefiryka Rzewuskiego, Wołodego Skiby, Mieczysława Smo- 
larskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Słońskiega i innych. à 

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przerwy-Tetmajera, K. Laskowskiego (Ela), Artura Gruszeckiego, T. Jeża, 
M. Wierzbińskiego, J. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego i innych. 

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posiadania wartościowej bibljoteki domowej za nadzwyczaj 
niską cenę nie uszczupłającą w niczem ich budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi 
kwartalnie (za 9 tomów) 3 zł. 60 gr. — półrocznie (za 18 tomów) 7 zł. 20 gr. — rocznie (za 36 tomów) 14 zł. 

Wysyłający Prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu. 

Wpłacający prenumeratę roezną (14 złotych) otrzymają w listopadzie br. ozdobną szafkę na 100 książek Bibljo- 
teki Domu Polskiego darmo. — Szafka ta w zakopiańskim utrzymana stylu, będzie naprawdę ozdobą każdego domu. 

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P. K. O. 8779, (Bibljoteka Domu Polskiego — Warszawa, 
Nowowiejska 27), lub przekazem pocztowym na powyższy adres. 


BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, Warszawa, Nowowiejska 27. 
SEE ŚR A „RECZNA RAA 


nić robotników. Właśnie w tych 3 organizacjach 
najwięcej lamią 8-godzinny czas pracy (oklaski), 
a tow. Amsterdam, Burzyński itd. wcale przeciw 
temu nie występują. Co ma robotnik z tego, że 
dzięki waszym bezsilnym krzykom odbiera mu 
się prawa? Mówili tu „czerwoni“, że Komisja 
Centr. popiera rozwiązywanie orzanizacyj opo- 
zycyinych. Faktem jest, że wyście do nas przy- 
chodzili o interwencję i myśmy interw-niowali. 
Jeżeli wierzycie, że myśmy popierali rozwiązy- 
wanie a przychodziliście do nas o pomoc, to je- 
steście złupcami, a jeżeli nie wierzycie, to jeste- 
ście łajdakarni. (burzliwe oklaski). Jeżeli jesteśmy 
zdrajcami, to uciekajcie od nas jak od zarazy, a 
tymczasem przychodzicie do „zdrajców“ a po 
moc. Ja jestem człowiek honoru i do zdrajcy o 
pomoc nie pójdę, ba wiem, że mnie zdradzi. — 
(Burzliwe oklaski). 

Mówca omawia sprawy organizacyjne i wska- 
zuje, że dla potrzeby komunistów nie przeprowa- 
dzono obok Rad zawodowych jakichś osobnych 
rad. Nie można dopuścić, zby rady prowadziły 
politykę na własną rękę, politykę prawadzi Komi- 
sia Centralna. Myśmy wykluczyli Związek kra- 


wiecki, nad czem tak ubolewał Guttman. A tym- | 


czasem mam list tego samego Guttmana, który 
żąda rozwiązania tego związku przeciw naporowi 
komunistów, (Burzliwa wesołość). W polemice z 
Alterem mowca wykazuje, że niema nikogo w 
Polsce, który nie chciałby usunięcia Grabskiego. 
Gdybyśmy jako Komisja Centralna mogli to zro- 
bić, bylibyśmy zbawcami państwa. Ale my nie je- 
steśmy w stanie tego zrobić. Jedna tylko droga 
jest: walka z obecnym ustrojem. W tym ustroju 
nie jesteśmy w stanie usunąć bezrobocia, możemy 
tylka wymuszać od rządu budowy publiczne, za- 
pomogi i Ł d. Nie chcemy i nie możemy oszuki- 
wać proletarjatu bombastycznemi rezolucjami. 
(Okrzyki: zupelnie słusznie!). Nie można wzywać 
rządu do interwencji między robotnikami a pra- 
codawcami co do płac, gdyż to może być zała- 
twione tyłko 'w drodze bezpośredniej umowy. 
Odnośnie do wystąpienia Strążowskiego mo- 
wca najsilniej je potępia, W Komisji Centralnej ni 
gdy nie robiono żadnych różnie narodowości 
wych i dalej robić się nie będzie. Inna rzecz jesi, 
jeżeli robi się zarzut, że nie wydano odezwy ży- 
dowskiej. Czy to ma być uważane za wystąpienie 
przeciw narodowi żydowskiemu? Takie wystą- 
pienie nie przyczyni się da wytępienia antysemi- 
tyzmu, czego wszyscy chcemy. Co do stosunku 
do rządu, Komisja Centralna ma to nie ma wpiy- 
wu. Nie jesteśmy zaleźni od PPS, ale ona była 
iedyną partią, która nas popierała, podczas gdy 
niezależni, bundowcy i t. d, przypinali nam łatkę. 
Czy polityka PPS była słuszną, a tem nie będą 


» 


us 


decydowali komuniści i bundowcy, lecz Kongres 
PPS. (Burzliwe oklaski), Klasa robotnicza obc- 
cnie się broni, a Komisją Centralna jako kieruią- 
ca tą obroną spełniła swe zadanie, (Burzliwe o- 
klaski). 
GŁOSOWANIE 

Kongresowi przedłożono 3 rezolucje: 1) komisi 
rewizyjnej o uchwalenie Komisfi Centralnej uzna- 
nia i absolutorjui 2) bundowską, zawierającą 
krytykę Komisji; 3) rezołucię „grupy czerwonej” 
o uchwalenie Komisii nieufności. Głosowano nad 
rezolucią komisji rewizyjnej, którą przyjęto olbrzy: 
mią większością (10 głosów przeciw). Wynik ten 
przyjęto burzliwemi oklaskami. 

Głosowanie nad dwiema dalszemi rezołuciami 
odpadlo. 


T dnia 
„NIEZNANY ŻOŁNIERZ“ 


„Nieznany żołnierz“, który poległ za ojczyznę, 
zaczyna w Polsce coraz częściej służyć do celów, 
reklamowych różnym znanym osobistościom, któ- 
re nie poległy za ojczyznę. W Krakowie zafundo- 
wał „nieznanemu żołnierzowi" znany p. Marjan 
Dąbrowski, wydawca trzech pism, płytę z piasko- 
weca, którą w ubiegłą niedzielę z jego polecenia 
położono u stóp pomnika grunwaldzkiego na placu 
Matejki. Zaznaczyć należy, że — w przeciwień- 
stwie do grobów „nieznanego żołnierza" w: Pary- 
żu i Londynie — pod bardzo skromnym i niekosz- 
townym kamieniem na placu Matejki, podobnie jak 
mod takiemi samemi kamieniami położonemi przez 
różnych znanych Hub nieznanych sprawców 'w: 
Warszawie, Łodzi i innych miastach polskich, ni- 
czyje zwłoki nie są pochodowane, a kamień leży 
tylko tak sobie, na pokaz! Oryginalny pomysł 
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francuski, który był pięknym odruchem serca, u 
nas nietyje skopjowano, ile raczej sparodjowano. 
„Od wzniosłości da śmieszności — jak powiada 
przysłowie — tylka jeden krok". Zdaje się, że u 
nas już ten krok zrobiono. 
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Wiadomości polityczne 


SESJA MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY 
'W WARSZAWIE 

*sRada administracyjna międzynarodowega biura 
pracy zebrała się w Genewie 14 bm. w nowym 
Składzie na posiedzenie konstytuujące. Jako nowo- 
Wybrani członkowie przybyli: minister Sokal re- 
prezentujący Polskę, Deltea były minister pracy 
w Hiszpanii, minister sprawiedliwości Paal-Berg 
@orwegia), minister Arrayn (Argentyna). Rada 
pówołala przez aklamacje na przewodniczącego 
Artura Fontaine'a delegata Francji, na wiceprze- 
wodniczącego z grupy pracodawców Barliera, 
śBułgaria), z grupy robotniczej Oudegeesta (Ho- 
łandja). Następne posiedzenie Rady wyznaczono 
na 14 paździemika,.przyczem jest rzeczą możliwą, 
že sesja ła odhędzie się w Warszawie. 


NOTA FRANCUSKA W SPRAWIE PAKTU 
„Jak donosi „Petit Parisien“, nota franonska w 
awie paktu bezpieczeństwa zostanie doręczona 
rządowi niemieckiemu -w przyszły wtorek. Dapie- 
ma po otrzymaniu wyczerpującej i jasnej adpowie- 
zi pisemnej niemieckiej francuskie ministerstwo 
rw zagranicznych będzie mogła rozpatrzyć 
mużliwość wymiany zdań. 


ZWYCIĘSTWO LEWICY WE FRANCJI 
W rezwitacie niedzielnych wyborów od rad ge- 
neralnych w departamencie Sekwany przeszło 21 
kandydatów definitywnie, w 19 zaś wypadkach 
łodbędą się wybory Ścisłe. Republikanie lewicowi 
eh 7 mandatów, socjaliści zjednoczeni 6, 
unisci 4, komuniści dysydenci 4. W wypad- 
kach, w których będą się musialy odbyć wybory 
Śrisle, przewagę mają kandydaci socjallstyczni, ca 
pozwała przewidywać grzesunięcie się większości 
jw kierunku lewicy. 


SOCJALIŚCI CZESCY POZOSTAJA W RZADZIE 
r .Komgres czechosłowackiej partii socjalno-<demo- 
iKratycznej, zwołany na 14 bm. na skutek odwo- 
fiania się ministrów socjalno-<demokratycznych do 
(decyzji kongresu w sprawie dalszego pozostania 
mu gabinecie, powziął jednomyślnie uchwałę żąda- 
Haca jaknaiszybszego rozpisania nowych wyborów 
do parlamentu, jednakże ministrowie socjalno- 
idemokratyczni będą nadal pozostawać w abec- 
nym gabinecie koalicyjnym, a to ze względu na 
'szereg ważnych spraw w zakresie ustawodaw- 
czym jak i w zakresie administracji państwowej, 
fałbowiem ustąpienie z gabinetu ministrów sacja- 

stycznych przyniosłoby robotnikom raczej szko- 
idę niż korzyść. 


POWRÓT OPOZYCJI WŁOSKIEJ 
DO PARLAMENTU 
Komitet wykonawczy opozycji awentyńskiej o- 
Iświadczył się za powrotem do Izby. Uchwala ta 
ibędzie przedłożoną trakcjom parlamentarnym do 
zatwierdzenia. 
POGŁOSKI O POWSTANIU NA KRYMIE 


Dziennik bukareszteński „Vitorul" donosi z Kry- 
imu, że wybuchło tam powstanie antybołszewickie, 


L TEATRU 


KTEstr im. Słowackiego: „WIELE HAŁASU O 
t NIC*, komedja W. Szekspira 
| Dawna garderoba Ludwika Solskiego w kra- 
ikowskim teatrze miejskim im. J, Słowackiego ma 
ściany szczelnie pokryte malowidłami | napisami. 
‘Są tam portrety, karykatury i inne obrazki róż- 
inych znanych malarzy, oraz napisy własnoręczne 
wieki osób ze świata literatury I sztuki. *) Powy- 
„żel portretu Modrzejewskiej, która niegdyś w tym 
teatrze grała Beatryczę w szekspirowskiej kome- 
dfi „Wiele hałasu o nic" z Solskim jako sędzią 
.Dogherrym, widnieje napis położony przez tę sla- 
wna artystkę: 
Będziesz skazany na wieczny jubileusz za 
kolki, których dostałam od śmiechu, mój Dog- 
berry. Helena Modrzejewska. 


A nad portretem Dogberrego napisał poeta na- 
stępujący dwuyjęrsz: 
Któż teraz frbzcze sąd wydawać będzie, 
Gdy się w tej izbie rodzą tacy sędzie! 
Konstanty Górski. 
Nie żyją już oddawna autorowie tych napisów, 
a Solski, w którym mieszka wieczysta młodość, 
wciąż nowe pokolenia raduje i da kolek od Śmie- 


*) Te malowidła Ścienne niszczeją zwolna; war- 
toby pomyśleć nad konserwacją tego zabytku 
świetnych czasów kultury. Krakowa. 
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Ludność stanęła po stronie powstańców. Magazy- 
ny broni i amunicji armji czerwonej zostały po- 
dobno wysadzone w powietrze. 


KRONIKA 


Krasków, 16 czerwca. 
Znowu zamiana gruntów p. Burtana 


Cztery posiedzenia rady przybocznej komisarza 
rządowego gminy m. Krakowa w sprawie budżetu 
nie doszły do skutku z braku kompietu, Ostatnie, 
piątkowe posiedzenie miało komplet, bo chadecy 
jawili słę dla poparcia interesu milionera chade- 
ckiego, P- Burtana. Wszystkie sprawy, będące na 
porządku dziennym, przyjęto bez dyskusji do wia- 
domości. Przed kilku dniami sprawa wymiany 
gruntów p. Burtana z rządem była przedmiotom 
dyskusji publicznej z okazji niedoszłej sprzedaży 
gruntów kolejowych posłowi Dobij. P. Burtan 
przesłał nam sprostowanie, że zamiara ta lest do- 
brodziejstwem dla skarbu.,Po kilku dniach mamy 
nową zamianę gruntów p. Buriana — tym razem 
z miastem Krakowem. o której p. Burtan zzpewne 
także napisze nam, że jest błogosławieństwem dla 
miasta! Znarmienmna rzecz, że p. Burtana, specjali- 
stę od zamiany gruntów, chadecja wysuwała jako 
swego kandydaia na stanowisko komisarzą rzą- 
dowego dla Krakowa! 

—000— 

SKANDAL FOCZTOWY. W piątek 12 om. o 
godz. 9 wieczór sprawozdawca nasz w Warsza- 
wie nadał do redakcji „Naprzodu“ list ekspres, 
wrzucając go do skrzynki na dworcu adiazdowym 
Na skrzynce tej jest napis: „listy wyjmuje się ną 
10 minut przed odejściem każdego pociągu“, zatem 
list powinien był odejść do Krakowa pociągiem a 
godz. 10 w nocy. List rzeczywiście przyszedł da 
Krakowa na drugi dzień, t. j. w sobotę, jak wska- 
zuje stampilja poczty krakowskiej z datą 18 hm. 
Zamiast doręczyć go tego samego dnia, doręczona 
ten list w medzlelę po godz. rano, tak, że ræ- 
dakcja nie mogła już umieścić go w niedzielnym 
numerze, do którego był przeznaczony. Na to pla- 
ci się osobno 30 groszy za expres, aby list dorę- 
czemo w 24 godzin po przybyciu? Żądamy prze- 
prowadzenia dochodzenia i sprawdzenia, kto po- 
nosi winę w tym wypadku! 

JUBILEUSZ P. ROBERTA JAHODY. W ubie- 
głą niedzielę odbyła się w sali cechu rzeźników 
na „Kotłowem* uroczystość S0-ietniego jubileuszu 
p. Roberta Jahody, urządzona przez cech introli- 
gatorów swojemu cechmistrzowi. Wśród obecnych 
gości byli: wiceprezydent miasta dr. Wielgus, pre- 
zes Towarzystwa miłośników historii i zabytków 
Krakowa dr. Muczkowski, dyrektor Archiwam ak- 
tów dawnych dr. Adam Chmiel, dr. Komomicki, 
dr. Dobrzycki, przedstawiciele Tow. miłośników 
książki pp. Kazimierz Witkiewicz, Sokulski i Ka- 
zimierz Piekarski, dyrektor Muzeum przemysło- 
wego inż. Tor itd. Wiceprezes cechu irtroligato- 
rów p. Kruczkowski ofiarował dyplomy członków 


honorowych cechu: jubilatowi p. Jahodzłe, dyr. 
Chmielowi, dyr. Torowt, dyrektorowi drukarni u- 


chu przywodzi niespożytym komiamem  opasłej 
figury głupawego poczciwca Dogberrego. Szeks- 
pir jubil natrząsać się z sędziów i urzędników i 
niejednokrotnie wystawiał ich na pośmiewisko pu- 
bliczności, przedstawiając ich jako matołków (np. 
w „Henryku IV"). W komediji „Wiele hałasu o nic“ 
zabawił publiczność kosztem władzy policyjnej i 
Sądowej, którą uosobil w arcykomicznej iigurze 
Dogberreze. Zjadliwą satyrę, płynącą z trafnego 
podpatrzenia biurokracji (która wszędzie ma pe- 
wne współne znamiona, czy stanowi osobną kastę, 
jak na kontynencie, czy też pochodzi z wyborów, 
jak w Angiii), podał tu Szekspir w szacie jowiał- 
nego humoru, zdolnego rzeczywiście rozśmieszyć 
do kolek, zwłaszcza gdy tę figurę wcieła Solski. 
Co on z niej zrobił! Anl z wygladu. ani nawet po 
głosie nie mogła go poznać ta publiczność, łtóra 
go pierwszy raz widziała w tej roli, jako ołbrzy- 
ią kutię, Hegrnatyczną i dobroduszną, a Śimiesznej 
powadze uroczystego głupa. Jest to niejako kon- 
trastowe „pendant“ do imć pana Cłudogeby z 
„Wieczoru trzech króli”, którego Solski również 
sobie wybrał na niesłychanie wesałą kreację z bo- 
gatej zalerji głupców szekspirowskich. 

Świetnie wyreżyserowane przez p. Trzcińskie- 
go w tonie lekkim | wesolym, zagrane w tempie 
żywem i szybkiem, „Wiele hałasu o nic" należy 
(wraz z „Dożywociem”, „Skąpcem* i „Mieszcza- 
nami“) do najudatniejszych przedstawień z serii 
tegorocznych występów gościnnych Solskiego. 
Wybarny był p. Szymański w wesołej roli Bene- 
dyłta, którą odegrał z humorem i werwą. Pełną 
„tamperameniu była p, Mazarekówna jako prze- 


introligatorskiemu p. Wójcikowi. 
przemówieniu wiceprezydent dr, Wielgus podniósł 
zaslugi p. Jahody. Z przemówienia jubilata zng- 
mieune było oświadczenie, że następcą jego w 
kierownictwie jego pracowni będzie lego sya. 
(Syn jubilata, dr. Robert Jahoda, doktor praw, b. 
oficer woisk polskich, b. adjutant Naczelnika pań. 
stwa, poświęci się zawodowi ojca i wraz z nim 
prowadzi artystyczną pracownię introligatorska), 
Przemawiał jeszcze dług! szereg mówców, między 
nimi cechmistrz introligatorów Iwowskich, po- 
czem odbyła się uczta w Kole mieszczańskie. 

BURZE NAD KRAKOWEM, Wczoraj prawie 
przez cały dzień przechodziły nad Krakowem hu. 
rze z wichura. Koło godziny 1 po poludniu spadł 
silny grad Burzom towarzyszyły pioruny. Wskie. 
tek wichury, szalejącej nad miastem, uległo znb 
szczeniu wiele drzew w ogrodach i na planśacjach, 
oraz wicher powywracał parkany ogrodowe. -— 
Temperatura obniżyła się do +10 stopni Reunira, 

STAN CHORÓB ZAKAŻNYCH W “AKOWE 
w czasie od 6 do 18 bm. przedstawiał się nastę. 
puiąco: na szkarlatynę zachorowało 7 osób, «a 
dyfterję 4 osoby, ma dur brzuszny 3, ma czerwon- 
kę 3 (w tem 1 obca), na odrę 6, na mumps 1, na 
ospę wietrzną 4, na koklusz 2 (w tem 1 obca). 

POMOC DLA PROWINCJONALNYCH STRA- 
ŻY OGNIOWYCH. Jak stę dowiadujemy, Polska 
dyrekcja ubezpieczeń wzajemnych udzieliła stra- 
żom pożarmym województwa krakowskiego, w 
czasie od 1 stycznia do 1 czerwca br. zasiłków w 
wysokości 17.250 zł, oraz narzędzi pożarniczych 
przedstawiałących wartość 3256 zł. W tym czasie 
tabor ratowniczy straży ogriowych 'w wojewódz- 
twie krakowskiem powiększył się a dwie sikaw- 
ki, jedną beczkę żelazną, 185 metrów węży, 16 pa- 
sów, 14 toporów, 3 linki, dwie pochodnie i t, d. — 
Z przydziału tego korzystało 16 prowincjonalnych 
straży pożarnych. 

STARA SYNAGOGA. Rada wyznaniowa zminy 
izraelickiej w Krakowie uchwaliła na cele dalszych 
robót około odrestaurowania starej synagogi w 
Krakowie, jednego z najpiękniejszych zabytków 
XV. wieku, subwencję w kwocie 10.000 zł. 

CO BĘDZIE ZA LAT DZIESIĘĆ? Za lat dzis- 
sięć w każdym polskim domu, który prenumero- 
wać będzie stale „Bibliotekę Domu Polskiego", 
stać będzie ładna, wysoka, w Teana z lęk. 


skim stylu utrzymana szafa biblłoteczna z,.płąsko- 
rzeźbą Adama Mickiewicza u szczytu. Na półkach 
za szybami stać będzie przeczytanych już przez 
dwa nokolenia 360 książek najwlększych mistrzów 
słowa polskiego, naiwiększych poetów Świata i 
majwiększych umysłów technik! 1 wiedzy wspól- 
czesnej, Dwa pokolenia przeczytały całą tę pełną 
szafę, trzecie czytać, żyć i kochać Naród będzie 
się z tej szafy uczyło. 

Z tego miejsca w domu promieniować będzie 
potęga, wiedza, światła... 

To będzie najułubieńszy zakątek w domu dla 
młodych i dla starych. 

Jakże łatwo sią tego doczekać.. „Bibliotekę 
Domu Polskiego* zaprenumerować dziś i po 3 zł. 
60 gr. kwartalnie wpłacając, za dziesięć lat do- 
czekasz takiej chwili. 


korna Beatrycze, pełną wdzięku p. Kossocka jako 
Hero, ładnie śpiewał p. Zawistowski w roli Baita- 
zara, wszyscy wogóle grali bardzo dobrze, nawet 
drobne rólki szatnych wyszłych bardzo zgrabnie 
w wykonaniu po. Śniadeckiej i Koronkiewiczów= 
nej; ta ostatnia, mimo że rótka jej dawała bardzo 
mało pola do popisu, temperamentem aktorskim i 
czystą dykcją zwróciła na slehie uwagę, tak wy” 
trawnego znawcy talentów aktorskich jak Solski 
który dowiedziawszy się, że ona jest dopiero pier- 
wszy rok na scenie, przepowiedział jej piękną 
przyszłość w teatrze. 

Całe przedstawienie szło nader składnie i bawf- 
ło pubficzność znakomicie. 


Emit Haecker, 


—300— 


Na czasie 


RAK I RACZKIEWICZ 


Myślał nad tem premier Grabski, 
I to długie dwa tygodnie: 

Kto by spraw wewnętrznych tekę 
W Polsce mógł piastować godnie. 


Gdy Ratajski dowiódł jasno, 

1% mirństrem jest — do chrzanu! 
Trzeba kogoś, ktoby wreszcie 
Wyciął raka bałaganu. 


Strzelił premier, lecz spudłował, 
1 to mocno, swym wyborem; 
Czyż potrafi pan Raczkiewicz 
Raka być operatorem? 


(rd) 
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Rząd chce zabrać do Warszawy z Muzeum Narodowego 


portrety marszałków 


Jak się dowiadujemy, władze centralne posta- 
mowily wywieźć z Małopolski do Warszawy por- 
trety galicyjskich marszałków krajowych, zdepo- 
tnowane od stycznia 1919 w Muzeum Narodowem 
„or Krakowie. Władze warszawskie podają lako 
motywy wywiezienia obrazów: konieczność usu- 
Inięcia uszkodzeń niektórych portretów, posieka- 
nych szablami przez Ukraińców podczas walk we. 
"Lwowie, umieszczenie ich na najbllższej wystawie 
„Sztuki polskiej" w Warszawie i wpisanie ich na 
"miejscu (1), do inwentarza zbiorów państwowych. 
Między innymi chodzi tu o portrety marszałków 
"Alfreda Potockiega i Mikołaja Zyblikiewicza, w'y- 

—o: 


KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKAR- 
SKIE. Jutro we środę o godz. 8'15 wieczór posie- 
jdzenie naukowe. Na porządku dziennym z 1-e] 
kłniki medycznej demonstracje chorych: dr. Sie- 
jdłecki, dr. Laska, prot. Latkowski: „O reakcji zło- 
tej iw płynie mózgardzeniowym”. 
| WIECZÓR ARABSKO-TURECKI „Pod lampą 
fAładyna" urządza Jerzy Braun (na tle wrażeń z 
jpodróży do Egiptu i Turcji) w Klubie Społecznym, 
[Rynek 32, we czwartek 18 bm. Początek o godz. 
li wieczór. Wstęp dla członków wolny. dla gości 
i ZŁODZIEJ W ROLI KOMITETOWEGO FE- 
JSTYNU. Dr. Władysław Eker, przewodniczący 
‘komitetu festynowego na rzecz Tow. kolonii wa- 
CI zgłosił, że 14 bm. podczas festynu w 
Parku Krakowskim podszedł do kasjerki jakiś o- 
isobnik, lat około 19, z odznaką komitetowega i 
(podczas jej nieuwagi ukradł kasetkę z kwotą 217 zl 


zbiegł. 
i JAK ZŁODZIEJ ZDOBYŁ ROWER. Stanisław 


Fagan, kierownik wypożyczalni rowerów przy | 


placu 3 Maja, zgłosił, że dnia 14 bm. jakiś osobnik 
wypożyczył rower, na którym zbiegł z areny. Ro- 
ewer marki belgijskiej Fa Nr. 10954, przedstawia 
rwartość 260 zł. 

KRADZIEŻ KASETY ŻELAZNEJ Z PIENIĄDZ- 
MI. Dnia 14 bm. doniesiono, że tegoż dnia włamali 
ję nieznani sprawcy do Zakładów Przemysło- 
"wych fana Gótza w Błerzanowie | skradli! żela- 

zną kasetkę z kwotą 300 zł. 

OKRADZIONA NA WAWEĆLU.„Katarzyna Woj- 
ciechowska, nauczycielka szkoły powszechnej w 
Radomin, zgłosiła do policji, że dnia 14 bm. pod- 
czas zwiedzania z uczenicatni katedry na Wawelu 
skradziono jej z torebki ręcznej portfel z kwotą 
280 zł. i dwoma spisarni uczenie. 

WRESZCIE UJĘTO ZŁODZIEJA KOŚCIELNE- 
GO. Przy dalszych dochodzeniach polizy.nych, 
prowadzonych przez organa ekspozytury Urzędu 
śledczego w Krakowie w sprawie okradzenia Z 
wotów obrazu Matki Boskiej w kościele 00. Kar- 
melitów na Piasku ustalono, że Świętokradztwa 
tego dopuścił się nlejaki Franciszek Reguła, łat 30, 
zamieszkały w Krakowie przy ulicy Czarnowiej- 
skiej |. 4, który od dłuższego czasu lącznie z od- 
stawioną już szajką Świętokradców do aresztów są 
dowych, trudnił się zawodowo okradaniem kościo 
łów. Wspomnianą kradzież w kaplicy Cudownej 
Matki Boskiej popełnił w ten sposób. że wszedl 
od głównej nawy kościoła przez drzwiczki ra 
chór w kaplicy, gdzie zdjął obniwie, a następnie 
spuścił się po slupie, podpierającym chór, wyszedł 
na olłarz Matki Boskiej Cudowiej, zabrał wota i 
tą samą drogą wyszedł na kościół, a następnie 
na zewnątrz, Skradzione korale sprzedał po ich 
przerobieniu różnym osobom, tak w Krakowie, jak 
i w okolicy, część Ich rzuciła żona jego do ustę- 
Mt, a biżuterję sprzedał pewnemu zlotnikowi i uan 
dlarzowi. 

Skradzione rzeczy odebrano, W toku dochadzeń 
w niniejszej sprawle ustalono także, że Reguła 
skradł korałe z obrazu Matki Boskiej Różańcowej 
w parafjałwym kościele w Podgórzu i sprzedał je 
na tandecie, a płanował kradzież wotów w ko- 
ściele 00. Pijarów. Niezależnie od okradania ko- 
ściołów z wotów rozbijał on skarbonki po kościo- 
łach krakowskich i wykradał z nich pieniądze, 0- 
raz kradł torebki damskie i portfele. 

Regulę aresztowano i odstawiono ga do aresz- 
łów sądowych; na współwinnych wygotowano 
doniesienie karne. 

Z ZAKOPANEGO PRZYWIEZIONO DO KRA- 
KOWA POCIĄGIEM ZWŁOKI NOWORODKA W 
KOSZYCZKU, Dnia 13 bm. znalazł robotnik kolej. 
Franciszek Nowak w czasie przeszukiwania po- 
ciągu zakopiańskiego pod ławką jednego z waga- 
nów koszyczek ze zwłokami noworodka płci :nę- 
skiej, zawinięte w pieluchy. Jak stwierdzano, ko- 
szyczek ten znajdował się w wozie już na stacji 
w Zakopanem. 


Sejmu galicyjskiego 

konane przez Jana Matejkę, Leona Sapiehy, Wlo- 
dzimierza Dzieduszyckiego | Jana Tarnowskiego 
w wykonaniu Henryka Redakowskiego, marszałka 
Ludwika Wodzickiego przez Henryka Siemiradz- 
kiego, a Eustachego Sanguszki, Stanisława Bade- 
njego i Andrzeja Potockiego wykonane przez Ka- 
ziinierza Pochwalskiego. 

Q wywiezieniu tych portretów z Krakowa ma 
zadecydować Tymczasowy Wydział samorządo- 
wy we Lwowie. 

Odpowiednie czynniki winuy zaprotestować 
przeciwka wywiezieniu portretów do Warszawy, 
wykonanych przez sławnych malarzy polskich. 
30— 


PORZUCONE NIEMOWLĘ PRZY DRZWIACH 
ŻŁÓBKA. Dnia 13 bm. podrzuciła kobietą lat o- 
kolo 25, na schodki Żtóbka miejskiego przy ullcy 
Podzamcze niemowlę płci żeńskiej, zawinięte w po 
duszkę i pieluchy. Dzieckłem zająl się personal 
Żłóbka. 

WŁAMANIE DO KANCELARJI MŁYNA, W 
nocy z 12 na 13 bm. włamało się do blura mlyna 
na Wieczystem dwóch osobników, Usiłowali cni 
rozbić kasę ogniotrwałą, w której znajdowało się 
3000 złotych. przygotowane do wypłaty robotni- 
ków. Sprawców spłoszyli fabrycznł stróże nocni. 

ZNOWU UCIECZKA Z DOMU RODZICIEL. 
SKIEGO. Dnia 12 bm. zbiegł z domu rodzicielskie- 
go z Bochni Kazimierz Lasko, uczeń 4 klasy lu- 
dowej, łat 13, niski, szczupły, zezowaty, ubrany w 
krótkie spodnie i dużą bluzę granatową. Chłopiec 
zaopatrzony jest w gotówkę 30—40 zł, 

POPARZENIE. Dnia 13 bm. uległa poparzeniu 
na całem ciele wskutek eksplozji ilaszki spirytu- 
su przy zapalaniu maszynki Salomca Spitz, lat 11, 
zamieszkała przy ul. Skawińskiej 13. Wezwane 

'pogatowie ratunkowe przewiozło ją do szpitala. 

TAPICER W ROLI AGENTA POLICVJNEGO. 
Aresztowano tapicerą Piotra Wójcika, zamiesz- 
kałego przy ul. Lubomirskich 3, za fałszywe przy- 
branie charakteru funkcjonariusza państwowego i 
SEE w tym charakterze rewizji miesz- 

ania. 

PRZEBIŁ NOŻEM BRATA. Aresztowano |zra3- 
la Lieblicha, zamieszkałego przy ul. Wielickiej Ą 
który 13 bm. w sprzeczce przehił nożem swegJ 
brata. W ciężkim stawie przewieziona nieszczęśli- 
wego do szpitala. 
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TEATRY I KONCERTY 

KONIEC GOŚCINY L. SOLSKIEGO. Dzisiej- 
szym występem w molierowskim „Skąpcu“ że- 
gna się dyr. Solski ze sceną krakowską. Staranie 
o przedłużenie tej gościny były bezskuteczne wo- 
bec kończącego się urlopu dyr. Solskiego. Dvrek.. 
cja teatru czyni jednak już teraz starania, aby za- 
pewnić na przyszly sezon udział L. Solskiego w 
nowych kreacjach, które stworzy w teatrze Na- 
rodowym. Od iuira obowiąznią w teatrze ceny 
miejsc zniżona a 25 procent, Na repertuarze pozo- 
staja w dalszym ciągu komedja Szekspira „Wicie 
hałasu o nic". Rolę Sędziego obejmie p. J. Leliwa. 

OPERETKA NOWOŚCI. „Najpiękniejsza z ko- 
biet“ graną będzie dziś we wtorek w niezmie- 
nionej obsadzie z występem 1. Kozłowskiej i L. 
Semmolińskiego, oraz z pp. Czerniawską, Wawrz- 
kowiczem, Cybiuskim i irmymi. Niezwykle zaj- 
miującą premjere przygotowuje kierowniebwo tea- 
tru na najbliższe dni „Książę Nancy" Lehara 

Z TEATRU BAGATELA. „Antonja“ Łengycla 
graną będzie przez wszystkie dn! bieżącego ty- 
godnia, przyczem asygnaty zniżkowe zachowują 
swoją ważność. 

POPIS KONCERTOWY UCZNIÓW PROF, 
WARMUTA odbędzie się dziś we wtorek 16 bm. 
o godz. 8 wieczór w Starym Teatrze. 
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JUBILEUSZ JUTRZENKI. Wacker—Jutrzenka 
6:0 (4:0) w sobotę. Wacker jako dobry i pierw- 
szoklasowy zawodowy zespół wiedeński przed- 
Stawiał jednolitą całość i ty! bardzo poważnym 
przeciwnikiem dla Jutrzenki. Przez cały czas za- 
wodów zaznaczała się przewaga Wackeru. Sę- 
dziował p. dr. Lustgarten jak zwykle dobrze. 

Cracovla—Hasmonea 4:0 (2:0). Cracovia wy- 
Stąpiła bez Kałuży. Cikowskiego i Fryca. Gra 
biało-czerwonych stojących wyżej technicznie cd 
Hasmonei zadecydowała o wyniku.  Sędzio- 
wał p. Rząsa słabo. 

Zawody niedzielne: Wacker—Cracovla 5:1 (3:1). 
Wacker jeszcze raz stwierdził wyższość drużyn 
wiedeńskich nad polskiemi. Techniką, kombina- 
cją, zgraniem i startem górował tak dalece, że 


| 


Cracovia, osłabiona brakiem Kałuży i Cikowskie- 
mo, nie mogła mu się oprzeć. Do pauzy uirzymy- 
wała Cracovia grę otwartą, po pauzie opadła na 
siłach zupełnie. Pierwszą bramkę dla Wackeru 
zdobywa Fryc, dalsze dwie Faftel. Cracovia zdo- 
bywa honorową bramkę z korneru przez Piaka. 
Po pauzie lewy łącznik i Haftel ustanawiają koń- 
cowy rezultat. Sędziował p. Molkner dość dobrze. 

Hasmonea— Jutrzenka 2:0 (1:0). Jutrzenka nie 
miała szczęścia podczas swego jubileuszu. Prze- 
grała drugi mecz, nie potrafiwszy zdobyć z po- 
wodu słabego ataku ani jednej bramki, Sądząc z 
gry, właściwym wykładnikiem sił byłby raczej 
wynik remisowy. Obie bramki dla FHasmonei zdo- 
bywa prawy łącznik. Sędzlował p. Rosenfeld z 
Bielska dobry. 

Zawody w piłkę ręczną. Z okazji jubilenszn 
mecze footbałlowe poprzedzone były zawodami 
piłką ręczną. Wyniki są następujące: w sobotę: 
Jutrzenka—Makkabl 3:3, w niedzielę Cracovia — 
Jutrzenka 6:3. 

Z ROBOTNICZEGO SPORTU. W dniu 7 bm. 
Robotniczy Klub Sport. „Legia“ rozegrał zawo- 
dy z KS Orkan o puhar KZOPN bijąc go 2:0. By- 
ło to zupełnie zasłużone zwycięstwo Legii nad 
najgroźniejszym przeciwnikiem swej grupy. Dnia 
11 bm. „Legja" rozegrała matche z KS Podgórze 
z wynikiem 0;4 (0:1), w tym dniu Lepja II pobi- 
ła Orkan II 1:0. Wreszcie w ubiegłą niedzielę w 
zawodach o puhar KZOPN biie Legia Salwator 
w stosunku 5:0 (2:0). W tym samym dniu roze- 
grala Legja II matche z Orkanem (2:3), Legia III 
z KS Wenus (3:1). 

WARTA (Poznań) — WISŁA. Finałowe spotka- 
nic o mistrzostwo Polski Warta-Wisła odbędzie 
się w najbliższą niedziełę. 

—000— 


2 BOISKA 


ARESZTOWANIE SPRAWCÓW NAPADÓW 
NA POCZTY W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. 
W toku śledztwa w sprawie ograbienia wozu po- 
cztowego we Lwowie wpadnięto na trop zorgani- 
zowanej bandy, która ma kilka takich napadów 
na sumieniu. Pierwszy taki napad został dokona- 
ny dnia 30 maja 1924 pod Kałnszem. Wówczas 
zrabowana 75.000 zł. Jeszcze dwukrotnie w tym- 
samym powiecie kaluskim próbowali grasanci 
szczęścia, napadając na ambulansy pocztowe dnia 
29 października I 28 listopada 1924 r. jednakże 
napady te udaremniono. Również 1 w Stanisławo- 
wie dokonano rabunku pleniędzy. Było to w dniu 
24 lipca 1924 r, Złodziejom udało się unieść 46.000 
zł. Rozzuchwalona szajka grabiła wozy, rozwożą- 
ce pieniądze od oddalonych od stacji ckspozytur 
pocztowych. W jednym tylko wypadku policji uda- 
ło się stwierdzić nazwiska uczestników napadu. 
Mianowicie w pierwszym napadzie w powiecie 
katuskim ustalono, że zbrodniarzamł są dwaj bra- 
cia Roman i Jarosław Baranowscy, Wasyl Czu- 
chnowicz, Wasyl Daniów, Jerzy Pasławski i Wło- 
dzimłerz Lupul. Po napadzie wszyscy umknęli i 
ukryli się na plebanii grecko-katolickiej w Tene- 
rowcach w powiecie stanisławowskim u ojca Ba- 
ranowskich. Gdy policja wykryła ich schrorisko, 
stoczyli z nią walkę 1 nmknęll. W jakiś czas póź- 
niej policja ujęła dwóch opryszków: Czuchnow= 
skiego i Daniowa. Obaj siedzą obecnie w wię 
zieniu. Pasławski i Lupul dotąd przebywają na 
wolności. Baranowskich przez długi czas nie moż- 
na było wykryć. Obecnie zostali ujęci we Lwo- 
wie. 

ZBYT LOTNA KOMISJA. „Oto niesamowita hi- 
storja — pisze warszawski „Kurjer Polski“. Z mi- 
nisterstwa roln. i dóbr państwowych przyjeżdża 
do pow. nieświeskiego komisja. Ma ona rozstrzy- 
znąć sprawę szkół rolniczych. Przybywa na sta 
cję Horodzieje. Czekają na nią konie. Komisja wy- 
raża niezadowolenie, że nie auto i oświadcza, że 
ma 4 godziny czasu, więc końmi nie pojedzie. Obe- 
cni urzędnicy starostwa i sejmiku dostarczają awto." 
Komisja dojeżdża do Nieświeża, ziada obiad w re- 
stauracji i mimo, że starosta przysyła jej auto — 
nie porozumiewając się z nim — raczyła wyje- 
chać. Działo się to 19 maja. 

Jak zostali ukarani ci miesumienni urzędnicy, 
którzy brali udział w tej komisji? Czy powiedzia- 
no im, że są szkodnikami? Czy udzielono im na- 
tychmiastowej dymisji, skora skarga przyszła. A 
my wiemy, że przyszła." « 


REWIZJA KASY CHORYCH W ŁODZI. War- 
Szawski okręgowy urząd ubezpieczeń delegował 
dnia 3 bm. zastępcę dyrektora urzędu p. K. Da- 
gnana dla przeprowadzenia szczegółowej rewizji 
Kasy chorych w Łodzi przy współudziale łustra- 
torów 1 rzeczoznawców okręgowego Związku 
Kas chorych w Łodzi, Wyniki rewizji zostaną 
podane w swoim czasie do wiadomości publicz- 
nej. 


UCZONY Z KANADY W WARSZAWIE. W po- 
niedziałek przybył do Warszawy p. Wiliam Cald- 
well, profeson filozofii na uniwersytecie w Mon- 
trealu. Uczony ten zaimuje się zagadnieniem pacy- 
fikacji świata i z tego powodu interesuje się pro- 
blemami środkowej Europy a zwłaszcza układem 
stosunków pofitycznych w odrodzonej Polsce. 

SAMOBÓJSTWO POLICJANTA Z NĘDZY. — 
Z Warszawy telefonują nam: 24-letni Władysław 
Kamieniecki, posterunkowy oddziału konnego po- 
licji państwowej, strzelił do siebie z rewolweru 
wczoraj w południe przed mieszkaniem kolegi 
przy ul..Krochmalnej 83. Na godzinę przedtem 
Kamieniecki prosił owego kolegę o odegranie mu 
marsza żałobnego. Samobójca skarżył się na wa- 
runki materjalne i kłopoty pieniężne, zapowiada- 
jąc, że sobie odbierze życie. Zmarł, nim wezwano 
pogotowie. 

PRZECIWNICY AUTOKEFALH W POLSCE. 
W powiecie słonimskim aresztowany został i o- 
sadzony w więzieniu duchowny prawosławny, 
protojerej Łukasz Gołod, który po ogłoszeniu au- 
iokefalir cerkwi polskiej wysłał listy da konsy- 
storza prawosławnego w Grodnie i da metropo- 
lity Dionizego z oświadczeniem, że nowych po- 
rządków autokefalicznych nie uznaje, poczem po 
różnych wsiach w okolicy zaczął odprawiać na- 
bożeństwa. Te rozjazdy uważano, widocznie, za 
agitację przeciw autokefalii, czyli samodzielności 
cerkwi w Polsce. 

Tłómaczyłoby to ostre zarządzenia przeciwko 
niemu władz cerkiewnych, ale nie bardzo wyja- 
Śnia, z jakiego powodu więżą go władze świec- 
kie, o ile nie uprawiał on np. agitacji antypań- 
stwowej, tylko występował przeciwko hierarchii 
cerkiewnej. Dla Polski jest nwoalnienie cerkwi od 
zależności rosyjskiej rzeczą bardzo ważną — ale 
nie usprawiedliwia to środków gwałtownych, któ- 
re wywołują tylko jątrzenie stosunków. 

DZIENNIKARZ ŻYDOWSKI Z PRZYLEPIONE- 
MI PEJSAMI, W Górze Kalwarii odbywało się 
w tych dniach huczne weseliska wnuczki „cido- 
wnego" rabina, na które z całej Polski zjechały 
roje delegatów ortodoksów z darami i czołobit- 
nością. ~ 

Świadkiem tych wydarzeń chciał być i współ- 
pracownik warszawskiego dziennika żargonowe- 
go „Moment”. Nie przewidział jednak tej trudno- 
ści, że, kto wlezie między wrony musi się do 
nich upodobnić.. Otóż jego strój euronejski jego 
twarz wygolona, nie „ozdobiona po bokach wy- 
wołała zgorszenie. Gość przybyły w takim sta- 
nie dopuszczał się, jakby... bluźnierstwa. 1 pana 
Markusa Turkoffa nie chciano przyjąć do grona 
ości weselnych. 

Dziennikarz nie dał za wygraną. Pohiegł da 
miejscowego fryzjera, kazał sobie przykleić bro- 
dẹ i pejsy, głowę przykrył jarmułką, przywdział 


chałał i z miną „czcigodnego patrjarchy" zjawił 


się w domu cadyka. 

Początkowo wszystko szła jak z płatka, P. Tur- 
koff asystował przy obrzędzie zaślubin, a wie- 
czorem zasiadł do sutej kolacji. Kuchnia była zna- 
komita, wina palestyńskie wyborne. Jednak pech 
prześladował dziennikarza. Właśnie gdy zajadał z 
apetytem szczupaka w galarecie, odkleił mu się 
jeden z peisów i upadł na talerz. Wypadek ten nie 
uszedł uwagi biesiadników. W pokoju. powstał 
rejwach, wszystko się zakotłowało, rozległy się 
gniewne okrzyki. 

P, Turkoff zerwał się z krzesła, ale go zatrzy- 
mano i pozbawiono drugiego pejsa, oraz jarmul- 
ki. Że wyszedł cało zawdzięcza to interwencji ca- 
dyka, który nie chciał zakłócać uroczystej chwi- 
Ji awanturą i szybko zlikwidował incydent. 

PROSTY SPOSÓB ROZSTRZYGANIA WĄT- 
PLIWOŚCI RELIGIJNYCH, Piotrkowski „Dzień 
Tryhumalski* donosząc o zebraniu zwolenników Ko 
ścioła Narodowego w Toruniu, z taką zwraca się 
admonicją do mieszkańców tego miasta: 

„Dlaczego Toruniacy nie spławili w Wiśle tych 
mącicieli i zatruwaczy duszy polskiej?“ 


Rzeczywiście, nie trzeba nic więcej: spławić he. 


retyków w rzece, a zniknie wszelki ślad ich pro- 
pagandy. 

Ale co sądzić o tem zdziczeniu moralnem, któ- 
re wywołuje fanatyzm klerykalny i posłuszna mu 
prasa, nakłaniająca do iopienia inaczej wierzących? 

NIEFORTUNNY WYSTĘP MISJONARZY AN- 
GIELSKICH W CHEŁMIE. Przed kilku dniami 
przybyli do Chełmu dwaj anglicy pochodzenia moj- 
Żeszowegoa Wielkiemi afiszami w języku żydow- 
skim zapowiedzieli oni wiec dla żydów ceiem na- 
wrócenia ich na wiarę chrześćjańską. W oznaczo- 
nym dniu żydzi wypełnili po brzegi salę miejsco- 
wego kina, w którem wiec mial się odbyć. Zaraz 
na początku wiecu słuchacze oburzeni słowami mi- 
sjonarzy, tłumnie rzucili się na estradę. Nieforfunni 
apostołowie musieli szukać ratrimku w ucieczce. 
Pod silną eskortą policji zemknęli z sali a potem 
czem prędzej opuścili mury Chełma. 


„NAPRZÓ 


Z zaśramicy 


PRACA OŚWIATOWA WŚRÓD WYCHODŹ- 
CTWA POLSKIEGO WE FRANCJI. W Lens ze- 
brali się 24 maja przedstawiciele nauczycielstwa, 
organizacyj robotniczych i oświatowych polskich 
we Francii, celem przedyskutowania i przyjęcia 
statutu Głównej Rady Szkolnej Wychodźctwa pol- 
skiego we Francii. Po dyskusji przyjęto statut, któ- 
Tego pierwsza część ustala prawnie istniejące już 
Komi oświatowe po kolonjach, a część druga 
przewiduje organizację Głównej Rady Szkolnej. 
W skład Rady wchodzą przedstawiciele opiek ro- 
dzicielskich, nauczycielstwa i organizacyj oświa- 
towych. Wybrano tymczasowe prezydium. 

Polskie towarzystwa i koła teatralne we Francji 
połączyly się w Związek Polskich Towarzystw 
Teatralnych we Francii. 

216 ROBOTNIKÓW ROSYJSKICH ZESŁA- 
HNYC NA MURMAŃ. Murmań — to krańce pół- 
nocne Rosii europejskiej. Na te lodowate pustko- 
wia, jak donoszą „Dni“, zesłano 6 bm. 216 poli- 
tycznych z 3 więzień w Moskwie — przeważnie 
sohotników z reicnów Orechowa - Żujewskiega i 
Sierpuchowskiega. 

FASZYSTOWSKA WOLNOŚĆ. Znany profesor 
historji na uniwersytecie w Florencji, tow. Salve- 
mini, członek partji zjednoczonych socjalistów, zo- 
stał uwięziony w Rzymie po długich poszukiwa- 
niach. Tow. Salvemini jest oskarżony o współu- 
dział w wydawaniu pism antiiaszystowskich. 

ARESZTOWANIE POSŁA WŁOSKIEGO W 
PARYŻU. Pol aresztowała włoskiego deputo- 
wanego komunistycznego Grieco Ruggiero, który 
przemawiał na wiecu zwołanym przez grupę Wło- 
chów z okazji rocznicy zamordowania Matteot- 
tiego wbrew zakazowi wygłaszania przemówień 
przez cudzoziemców. Deputowany Ruggiero za- 
stanie odstawiony do granicy włoskiej. 

KATASTROFA KOLEJOWA WE WŁOSZECH. 
W pobliżu Medjolarm zderzyły się dwa pociągi 
tramwaju parowego, przyczem cztery wagony ule- 
gły rozbiciu. Jedna osoba zabita, 30 rannych. 

KOMUNIŚCI W ANGLJI. W Londynie przy? 
szło do starcia między komunistami w liczbie o- 
koło 3000 a policją. Jest wielu rannych. Areszto- 
wano 6 osób. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 16 czerwca. 

FUNKCJONARJUSZE POLICJI OSKARŻENI 

O ŁAPÓWKI 

Wczoraj rozpoczęła się w krakowskim sądzie 
akręgowym karnym przed ławą przysięgłych Z- 
dniowa rozprawa o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej prz podkomisarzowi policji Artu- 
rowi Kozubowskienm, lat 44, Woiciechowi Buryle, 
wywiadowcy po! at 50, Ignacemu Griinieldo- 
wi pomocnikawi handlowemu, lat 27, i Jakóbowi 
Neufeldowi. lat 25, pom. handi. Akt oskarżenia za- 
rzuca Kozubowskiemu, że ułożył się z Griintesiem 
i Newieldem, iż przeprowadzą rewizję u kupca 
Hirscha Finkelsteina i zakwestjonuje u niego rze- 
komo nierzetelnie prowadzone księgi handlowe, 
które następnie ze złożeniem odpowiedniego oku- 
pu zwróci, że w celu tym ułożył się z wywiadow- 
cami Buryją i Szułcem, grzy pomocy których 
przeprowadził rewizję w mieszkaniu i sklepie Fin- 
kelsteina bez upoważnienia ze strony kompetent- 
nej władzy, dalej, że książki te po otrzymaniu 
800 zł. od Finkelsteina za pośrednictwem Neufelda 
zwrócił bez badania ich rzetdlności. Ponadto od- 
powiada Kozubowski za ułatwienie ucieczki Neu- 
iekiowi. O te same czyny obwiniony jest wywia- 
dowca Buryło (prócz ułatwienia ucieczki), zaś 
Griinfeki i Neufeld o to, że przez poradę i naucza- 
nie urządzili i rozmyślnie wywołali powyższe czy- 
ny zbrodnicze oraz w ich spełnianiu byli pomocni 
za co uczestniczyli w zysku wyłudzonym od Fin- 
kelsteina w kwocie 3.300 zł. „które Finkelstein 0- 
fiarował za zwrot skoniiskowanych mu 7 książek 
handlowych. 

Na wczorajszej rozprawie osk. Kozubowski wy- 
parl się winy. twierdząc, że pieniędzy od pośred- 
ników nie przyjmował, a książki zwrócił Finkel- 
steinowi, gdyż nie znalaz! w ich prowadzeniu żad- 
nej nieprawidłowości. Osk. Buryło przyznaje, że 
przyjął od Neuiełlda kwotę 700 zł., z czego połowę 
dał wywiadowcy Szulcowi. Pieniądze te wziął z 
tega powodu, gdyż Neufeld przedstawił ma, że 
Finkelstein posyła mu je z wdzięczności za zwrot 
Ksiąg. Osk. Griinield wreszcie twierdzi, że otrzy- 
od Neufekia 290 zł. uważał za honorarium 
policji za zrobienie doniesienia o nadużyciach Fin- 
kelsteina. Rozprawa odbywała się w dalszym cią- 
gu popołudniu i zakończyła się przesłuchaniem 0- 
Skarżonego Neuielda, który ujęty na skutek listów 
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gończych odpowiada z aresztu Śledczego. Inni 
oskarżeni odpowiadają z wolnej stopy. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy, do której zawezwa- 
no kilkunastu świadków, wśród nich wywiadowcę 
Szulca, który przyczynił się do ujawnienia nadu- 
żyć. Wyrok zapadnie dziś wieczorem. 

Przewodniczy sso. dr. Morus, wotuią sso. dr. 
Czerny i sso. dr. Wątor, oskarża prok. Stąpor, bro- 
nią Kozubowskiego i Neufelda adw. dr. Gokdblatt, 
Buryłę adw. dr. Klimecki, Griintelda adw. dr. Wo-' 
źniakowski, poszkodowanego Finkelsteina ząste- 
puje adw. dr. Heski. 

—000— 

KOKAINIŚCI KRAKOWSCY PRZED SADEM 

Przed trybanalem zwyczajnym w krakowskim 
sądzie okręgowym karnym stanęli wczoraj Hen- 
ryk Landau i Ludwik Kofin, oskarżeni 'w związku 
z tajemniczą śmiercią śp. Zofji Burkównej wi mie- 
szkanit przy u. Topolowej. Landau obwiniony jest 
o to, że wstrzyknął Burkównie kilkakrotnie dawki 
kokainy powodhiąc jej śmierć, zaś Kofin oskarżo- 
ny jest o dostarczanie kokainy Landauowi. Pa 
otwarciu rozprawy okazało się, że kiku zawe- 
zwanych Świadków nie jawilo się, wobec czega 
rozprawę odroczono. 

Przewodniczył sso. Droździkowski, wotowali 
sso. dr. Lizak i sso. Tomaszewski, oskarżał prok. 
Schwarz, rodzinę śp. Burkówny zastępował adw. 
dr. Schoenwetter. 


Bezrobocie w Polsce 
Warszawa (PAT). Wedlug informacyj państwo- 
wych urzędów pośrednictwa pracy z ostatniego 
tygodnia z rynku pracy za czas od 13 maja do 
6 czerwca sprawozdania wskazują ogólną sumę 
172.731 bezrobotnych, 


TELEGRAMY 


WYJAZD P. GRABSKIEGO DO LWOWA 
Warszawa. (Tel. wł. „Nap*). Zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie sekcji do spraw mniejszości 
narodowych z powodu wjazdu ministra Qrabskie- 
go do Lwowa nie doszło do skutku. 
STRAJK METALOWCÓW WE FRANCJI 
Charleroi. (PAT) Wobec wyniku referendum, w 
którym 9730 głosów wypowiedziało się za straj- 
kiem, 3126 przeciwko, 1766 kartek zaś było pu- 
stych, Związek imetalowców postanowił rozpo- 
cząć strajk z dniem 15 bm. 


Prześląd gospodarczy 


UKONSTYTUOWANIE TOWARZYSTWA „POL- 
ROS“ DLA ORGANIZACJI STOSUNKÓW HAN- 
DLOWYCH Z ROSJA 
Łódzki „Glos Polski” pisze: Dowiadujemy się, 
że „Lewiatan“ zorganizował specjalne stowarzy- 
szenie pod znawą „Polros“, k 


ktore ma na celu or- 
ganizację stosunków handlowych pomiędzy Pol- 
ską a Rosją sowiecką. , Polros" będzie występo- 
wać jako kontrahent w stosunku z „Wniesztor- 
giem“. Z ramienia tego „Polosu“ właśnie wyje- 
chała 12 bm. da Moskwy delegacja kół gospodar- 
czych w następującym składzie: Jerzy Łempicki, 
dyrektor „Lewiatana”, Oskar Saenger, członek ra- 
dy „Lewiatana”, Antoni Słaboszewicz, jako przed- 
stawiciel hutnictwa, Fryderyk Suchanek, dyrektor 
firmy „Cegielski i S-ka“ 


Repertuar 


TEATR IM. JIUL. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Skąpiec" (ostatni występ L. Solskiego). 
Środa: „Wiełe hałasu o nic“. 
Czwratek: „Wiele hałasu o nic”. 

TEATR BAGATELA 
Wtorek: „Antonja“. 
Środa: „Antonja“. 
Czwartek: „Antonja”. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Wtorek: „Najpiękniejsza z kobiet". 
Środa:-„Naipiękniejsza z kobiet". 
KINOTEATRY 

Nowość: Ślady na śniegu. 
Promleń: Na rozkaz markizy Pompadowr. 
Reduta: Cienie nocy. 
Sztuka: Kobieta o czterech twarzach z 

Compson. Ponadto komedja i aktualność. 
Uciecha: Quo vadis? 
Wanda: Jego ostatni flirt z Gulnarem Toelnesem 

w roli głównej. 
Warszawa: Harold Lloyd w 7-aktowej komedji. 


Betty 
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Nominacja p. Raczkiewicza ministrem spraw wewnętrznych 


Dymisja pp. Ratajskiego i Smólskiego 


Warszawa. (PAT) „Monitor polski“ z dnia 15 
bm. podaje następujące trzy pisma prezydenta 
Rzeczypospolitej, kontrasygnowane przez prezesa 
ministrów: Do Pana Władysława Grabskiego, pre- 
zesa Rady ministrów. Przychyłając się do wnio- 
sku Pańskiego, zwalniam pana Cyryla Ratajskie- 
go z urzędu ministra spraw wewnętrznych 1 rów- 
nocześnie mianuję delegata rządu (wojewodę) w 
Wilnie p. Władysława Raczkiewicza ministrem 
spraw wewnętrznych, 

Do Pana Cyryla Ratajskiego, ministra spraw 
wewnętrznych. Przychylając się da przedstawio- 
nej mi prośby a dymisję, zwalniam Pana z urzę- 


du ministra spraw wewnętrznych. 

Do Pana Władysława Raczkiewicza delegata 
rządu (wojewody) w Wilnie: Mianuję Pana mini- 
strem spraw wewnętrznych. 

Równocześnie podaje „Monitor polski“ pisma 
prezydenta Rzeczypospofitej,  kontrasyghowane 
przez prezesa Rady ministrów Władysława Grab- 
skiego oraz przez ministra spraw wewnętrznych 
Cyryla Ratajskiego następujące] treści: Do Pana 
Stefana Smólskiego, podsekretarza stanu w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych: Przyjmuje zgło- 
szenie Pańskie wystąpienia ze służby państwo- 
wej. 


Tow. Leon Wasilewski w sekcji dla spraw kresowych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu'”) 
Warszawa, 15 czerwca. 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, premier 
Grabski powołał tow. Leona Wasilewskiego do 
wspólpracy 'w sekcji dla spraw kresowych, przy 
prezydjum Rady ministrów. Tow. Wasilewski, mi- 
nister spraw zagranicznych w gabinecie Mora- 
częwskiego, później poseł polski w Estonii, ostat- 


nio przewodniczący komisji rozgraniczającej pol- 
sko-sowieckiej, jest wybitnym znawcą spraw kre- 
sowych. Powołanie jego ma wypełnić lukę po- 
wstałą w sekcji przez ustąpienie p. Thugutta i dy- 
misię p. Smólskiego. Przypuszczalnie tow. Wasi- 
lewski zostanie faktycznym kierownikiem sekcji, 
której przewodniczącym nominalnie jest prezydent 
ministrów. 


Niemiecka propozycja prowizorycznej 
umowy handlowej z Polską 


Berlin (PAT). Pisma berlińskie donoszą, że rząd 
niemiecki wobec beznadziejnego charakteru do- 
tychczasowych rokowań handlowych z Polską 
zaproponował rządowi polskiemu zawarcie prowi- 
zorium handlowego na następujących podsiawach: 
Rząd niemiecki przedłuży import węgla polsku zo 
da Niemiec w ilości 60.000 ton miesięcznie (zamiast 
dotychczasowych 500.000 ton). W zamian za to 
rząd niemiecki domaga się zawieszenia likwidacji 
stanu posiadania niemieckiego w Polsce i zawie 
szenia polskich rozprządzen celnych, dotyczących 
towarów niemieckich. 

Berllo (PAT). Pisma berlińskie zajmują się cb- 
zgłtle stanem obecnych rokowań handlowych 
młemiecko-poiskich, które wobec bliskiega wyga- 
Śnięcia postanowień konwencji górnośląskiej DZY 
zwającej Polsce prawa importu węgla do Niemiec, 
weszły w stadjum krytyczne. Wszysiie pisma 
sądzą, że rząd polski w razie przerwania roko- 
waf i zamknięcia granicy niemieckiej dla węgla 
polskiego gotów jest przystąpić da cepresy] cel- 
nych w stosunku do Niemiec, zaznaczając równa- 
cześnie, że rząd niemiecki gotów jest do dalszych 
rokowań. 

ORGAN SOCJALISTYCZNY ZA UGODA 

„Vorwarts“ uważa, że kwestia węzla jest prze- 


cenlana w toczących się obecnie rokowaniach, po- 
aleważ wywóz węgła wynosi tylko uisznaczną 
część ogólnego wywozu polskiego do Niemiec 
„Vorwarts” zwraca uwagę, że wstrzymanie Wy- 
wozu węgła polskiego da Niemiec pociągnie za 
sobą pozbawienie pracy 30.000 robotników górna- 
śląskich, między którymi znajduje się także wielu 
Niemców, Dziennik zwraca uwagę na wielką ilość 
węgła niemieckiego, który nie może znaleźć %bytu 
i na wymikłe stąd obniżenie zarobków robotników 
niemieckich i zaznacza, że uważałby za słuszne, 
aby eksporterzy niemieccy, czerpiący wielkie zy- 
ski z handlu z Polską, ponieśli pewno oflary dla 
poprawienia losu górników niemieckich. 


PRZYJAZD POSŁA DIAMANDA DO 
WARSZAWY 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Do Warszawy 
przybył tow. poseł Diamand i odbył wczoraj dłuż- 
szą konferencję z premierem Grabskim, na której 
zdał sprawę z przebiegu rokowań w Berlinie o 
traktat handlowy polsko-niemiecki. Dzisiaj tow. 
Diamand odbędzie konferencję z kilkoma załntere- 
sowanymi ministrami, poczem wieczorem wraca 
do Berlina. 


Ruch przeciw cudzoziemcom w Chinach 


Strajk generalny i zaburzenia 


Londyn. (PAT) „Sunday Times" donosi z Szan- 

zaju: W Kiang Fu podpalono gmachy konsulatów 
jelskiego 1 japońskiego. 

"Kanton, (PAT) „Unitet Press“ donosi: Kanton 
dostał się znów w ręce opozycii. Wojska rządo- 
we, które już opanowały miasto, musiały się znow 
cofnąć pod ochronę kanonierek. Wszyscy cudzo- 
ziemcy w cudzoziemskiej dzielnicy zostali zmo- 


billzowani Dzielnicy tej bronią karabiny maszy- 
nowe. Kobiety i dzieci cudzioziemców zostały po 
największej części wysłane do Hong-kong. 

Pekin. (PAT) Obiegają tu pogłoski, że minister 
spraw zagranicznych ukrywa się w obawie przed 
Tadykalnemi studentami, których postulatów nie 
może spełnić. 


SENAT 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawle, 15 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu w dalszym 
ciągu toczyła się dyskusia budżetowa. Sen. Adel- 
man referował budżet Najwyższej Izby kontroli 
oraz monopotów wydzielonych z budżetu minister- 
stwa skarbu w osobny referat. Znamiennem jest, 
że komisja wypowiedziała się za obniżeniem pro- 
ventu od sprzedaży wyrobów tytoniowych, nato- 
miast za podniesieniem ceny placonej przez rząd 
producentom za Spirytus. 

Następnie sen. Szarski referował budżet mini- 
sterstwa skarbu podnosząc, że nasz system po- 
datkowy niszczy kapitał i podkreślając, że naj- 
większe ofiary inilacyjne poniosły banki. Komisja 
poczyniła w budżecie ministerstwa skarbu niektó- 
te zmiany, między innemi zmniejszyła o 3.500.000 
zl. wydatki osobowe na remuneracje dla urzędni- 
ków w rządzie centralnym 


PRZEMÓWIENIE PREMJERA GRABSKIEGO 

Na trybunę wstępuje prernier Grabski. Premier 
stwiergjza na wstępie, iż sprawy skarbowe w o- 
becnej dyskusji budżetowej znalazły większe zro- 
zumienie aniżeli to było dawniej. Premjer przy- 
znaje, że podatek majątkowy pa części zawiódł 
i że trzeba zastąpić go przez kredyt długotermi- 
nowy. Do zabrania głosu z trybuny senackie| znie- 
woliła premiera propozycja skreślenia 3,500.000 zł. 
z rermmeracyj dła urzędników skarbowych, którą 
to kwotę wprowadzona do budżetu z inicjatywy 
Sejnm. Premier pockwala dążenie Senatu da zró- 
wnoważenia budżetu, lecz nie można tego osiąz- 
nąć przez zmniejszenie pozycji, która właśnie 
przyczynia się do wysokich dochodów państwa. 
Apzrat urzędniczy ministerstwa skarbu w wyso- 
kim stopniu przyczynił się 1 w daiszym ciągu 
przyczynia do uzdrowienia skarbu. Urzędnicy 
skarbowi pracowali w godzinach pozabiurowych 
i nawet lekarz ministerstwa skarbu stwierdził 
ogólne wyczerpanie u urzędników z powodu prze- 
pracowania. Błędnem jest mniemanie, lakoby u- 
Tzędnicy otrzymywali jakieś wielkie sumy tytu- 


„łem remuneracyj. Jeżeli kto chce tych urzędników 


upokorzyć — mówi premjer — to przedewszyst- 
kiem ja czułbym się usokorzonym i wyciąznąłbym 
z tej uchwały konsekwencje (poruszenie na sali). 
Dla państwa naszego byłoby wprost zabójczem, 
gdybyśmy nie mieli pewności, że aparat skarbo- 
wy nie zawiedzie nas. 

Następnie przemawiał sen, Nowodworski (chrz. 
nar.), który podnosi! uprzywiłejowanie minister- 
stwa skarbu w porównaniu z innemi ministerstwa- 
mi pod względem wyższych stanowisk. Suma 
3,500.000, a ktróej mówił premier, aczkolwiek była 
przeznaczona dia „nieznanego urzędnika“, została 
w Tzeczywistości przenieslona do centrali. 

Minister Grabski: Muszę zaprotestować, to 
twierftzenie jest niesłuszne, Suma ta była prze- 
znaczona dla wszystkich urzędników. To jest u- 
przedzenie, 2 wiadomości są od woźnega w mini- 
sterstwie. Premjer demonstracyjnie opuszcza salę. 
Sen. Nowodworski wyraża z tego powodu żal i 
przemawia dalej, ponawiając zdanie, że z sumy 
na remimeracje dużo wzięli wyżsi urzędnicy. 

Dalej przemawiał sen. Gaszyński (klub pracy), 
omawiając sprawy „podatkowe, kryzys gospodar- 
czy. Sen. Pasternak (Ukrainiec) poruszył obcią- 
żenie ludności kresowej podatkami. 

Po południu przemawiał sen. Rotenstreich (Ku- 
ło żydowskie). Wiceminister Markowski udzielał 
wyjaśnień. 

Tow. sen. Siedlecki sklada pelne uznanie dziełu 
sanacji skarbu. Gdyby nie ten wysiłek, popadli- 
byśmy w niewolę ekonomiczną. Teraz rząd ma 
zadanie i obowiązek zorganizawania całokształtu 
pracy, ale nie przez przedłużanie czasu pracy w 
chwili, gdy mamy setki tysięcy bezrobotnych. 

Posiadamy wielkie bogactwa, które nie są wy- 
zyskane. 

Dalej przemawiali sen. Kowalczyk (endek) i 
Hammerling, Posiedzenie trwa. 


` przegiąd społeczny 


== 
ZWIĄZKI ZAWODOWE W AUSTRJI 

Centralna komisja Związków zawodowych w 
Austrji ogłasza zestawienie, przedstawiające 
wzrost organizacji, przyczem za płacących uważa 
się tylko tych, którzy w clągu roku opłacili 52 pał- 
ne wkładki tygodniowe lub 12 wkładek miesięzz- 
nych. Według tego zestawienia było 


w roku płacących ubytek wzrost 
1919 378381 — 115573 
1920 101585 — 393204 
1921 641659 129926 — 
1922 850394 — 208735 
1923 714115 136279 — 
1924 687376 26739 — 


Ubytek w ostatnich latach tłómaczy się olbrzy- 
mim wzrostem bezrobocia. W czwartym kwartale 
1924 r. przybyło 74862 bezrobotnych! 


POŁĄCZENIE SIĘ NIEMIECKICH 1 CZESKICH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W CZECHOSŁO- 
WACJI ° 

Niemieckie socjalistyczne Związki zawodowe 
w Czechosłowacji dotychczas nie należały do am- 
sterdamskiej Międzynarodówki zawodowej. Po ro- 
kowaniach, przeprowadzonych w Pradze pad prze- 
wodnictwem sekretarza Międzynarodówki zawo- 
dawej. iow. Oudegeesta, przyjęto zasadę połącze 
nia się Związków czeskich z niemieckiemi, co w 
następstwie pociągnie za sobą przyjęcie nlemiec- 
kich Związków zawodowych do amsterdamskiej 
Międzynarodówki. 


NAJDALEJ NA PÓŁNOC 

Islandja liczy 95.000 mieszkańców. Z tega 4000 
robotników zorganizowanych jest w socjalistycz- 
nych Związkach zawodowych. Zwłaszcza w osta- 
tnich latach w czasje kryzysu gospodarczego w 
Islandji, przyniosły one robotnikom tamtejszym 
wielkie usługi. 

Największą jest organizacja marynarzy — 1200 
członków. Organizacja robotnio, zajętych przy su- 
szenlu ryb, liczy 400 członkiń. 


Związki 1 zóromadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
CENTRALNYCH, SEKRETARZY OKRĘGOWYCH 
ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW MIESCOWYCH. ME- 
ŻÓW ZAUFANIA FABRYK I WARSZTATÓW 
PRACY ORAZ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie się we środę 17 czerwca a godz. 
6- e] wieczorem w lokalu Domu Robotniczego ul. 
Dunajewskiego 5. II p. Przemawiać będzie delegat 
amsterdamskiej Międzynarodówki Związków Za- 
wodowych tow. Sassenhach o polityce Związków 
zawodowych i a międzynarodowej sytuacii ga- 
spodacczej, Mowa będzie przeiłómaczona na ję” 
zyk polski Członkowie wymienionych ciał więni 
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bezwarunkowo na tę konferencje przybyć i to 

punktualnie. Wzywamy wszystkie organizacje, 

aby w dniu tym nie urządzały żadnych zebrań. 
Rada Związków Zawodowych. 

ZGROMADZENIA W SPRAWIE „DNIA KO- 
BIET“ z porządkiem obrad: 1) Ochrona pracy ko- 
biet i młodocianych. 2) Ubezpieczenia na starość 
wdów i sierot. 3) Zasiłki dia rodzin powołanych 
ua ćwiczenia wojskowe i 4) Program „Dnia Ko- 
biet", odbędą się: 

WE WTOREK 16 czerwca o godz. 6 wiecz. 
ZWIERZYNIEC, PÓŁWSIE, ZAKRZÓWEK i 
DEBNIKI w Domu górników Al. Krasińskiego 8. 
Referuje tow. Wiesław Wobnout. WARSZAW. 
SKIE w restauracji p. Flaumenhafta. Rażeruią: 
tow. Januszowa i tow. Teodor Kluczka. 

W ŚRODĘ 17 czerwca o godz. 3 popoł. PRA- 
COWNICE FABRYKI TYTONIU w Domu robot- 
niczym ul. Dunajewskiego 5. Ref. tow. Wiesław 
Wohnout. NOWA WIEŚ godz. 7 wieczór lokal p. 
Zaborskiego. Ref. tow. Wiesław Wohnout. CZAR- 
NA WIEŚ godz. 7 wieczór, lokal p. Schlanga, ul. 
Czarnowiejska 39. Ref, tow. Kozubkowa i tow. 
Adam Ciołkosz. KROWODRZA godz. 7 wieczór lo- 
kal p. Amstera ul. Mazowiecka. Ref. tow. Wasser- 
bergerowa i tow. Bolesław Jaroszewski. PRAD- 
NIK CZERWONY w Szkole zodz. 6 wieczór. Re- 
feruią: tow. Januszowa i tow. Franciszek De- 
derko. 

TOWARZYSZE ROBOTNICY! TOWARZYSZ- 
KI ROBOTNICE! W niedzielę dnia 21 czerwca 
br. o godzinie 12 w południe na boisku „Sokoła” 
a w razie niepogody w sali „Sokoła“ odbędzie się 
uroczyste Odsłonięcie Sztandaru organizacji poli- 
tycznej Pelskiej Partji Socialistycznej w Trzebini 
z następującym porządkiem dziennym: 1) o godz. 
6 rano pobudkę odegrają 2 orkiestry; 2) a godz. 
7 do 11 przyjmowanie delegacyj | gości; 3) c go- 
dznie w pół do 12 pochód z przed Domu robotni- 
czego do „Sokola“ na Wielkle Zgromadzenie lu- 
dowe. 


gkradziona p: papiery wojskowe 
na nazwisko Jakób Kat, 
Przebieczany, Nr. domu 18, 
powiat Wieliczka, unieważnia 


RRERSZANE 
ROBOTNIK 


obeznany z pracą przy eyr- 
kalarce znajdzie stałe zajęcie 


Wytwórnia Guzików 


przy ul. Agnieszki 8. 


Karmelki śmietankowe 


Orlik i Ska 


są najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 


O godz. I uroczyste odsłonięcie Sztandaru, — 
przemówienia gości i Melegatów, oraz wbijanie 
gwoździ do tablicy pamiątkowej i ogólna fotogra- 
fja. O godz. 430 popol. wielkie zgromadzenie ko- 
biet w sali Domu robotniczego. — Wieczorem o 
zoazi 6 przedstawienie amatorskie młodzieży ro- 
j w sali „Sokola“. Po przedstawieniu za- 
GERE, w „Sokole“, przy dźwiękach dwóch or- 
kiestr. — Bufet we własnym zarządzie obficie 
zaopatrzony po cenach przystępnych. 

Bratnie organizacje prosimy przybyć ze sztan- 
darami. 


Komiiet Miejscowy PPS w Trzebini. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ZW. 
ZAWODOWEGO KOLEJARZY W KR.—PODGÓ- 
RZU odbędzie się dnia 22 czerwca w lokalu przy 
ul. Tarnowskiego 7, godz. 16. W razie braku kom- 
pletu. zgromadzenie odbędzie się w godzinę poź- 
niej (o 17) bez wzgłędu na ilość obecnych z nast. 
porządkiem dziernym: 1) Odczyłanie protokołu z 
ostatniego Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozda- 
nie Zarządu Kola. 3) Wybór nowego Zarządu Ko- 
ła. 4) Wnioski. 

GGÓLNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 
ZAKŁADÓW WOJSKOWYCH I PRYWATNYCH 
odbędzie się 18 bm. © godz. 6 wieczór. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie ze ziazdu Związków za- 
wodowych; 2) sprawa akcji strajkowej; 3) dzień 
kobiet; 4) wnioski. Zarzad gresy 1. i IL. 

ZGROMADZENIE PARTYJNE W N2 “VM SA- 
CZU. Dnia 19 czerwca br. o godz. 7 wizczór w 
sali małej Domu Robotniczego odbędzie się 

Roczne Walne Zgromadzenie 
Kom. Pow. Polskiej Partii socjalistycznej z ua- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia, 2) 
Sprawozdanie Zarządu. 3) Sprawozdanie kasowe, 
4) Sprawozdanie komisji kontrodującej, 5) wnio- 
ski i interpelacie. 

Q liczny udział uprasza 

Komitet Pow. - PPS w Nowym Sączą. _ 


TTOFEJTJ 


ROTEN. 


a 
Olej rycynowy 
medycynalny, belgijski, świeżego transportu, pakowany 
w puszkach a 5, 10, 20 kg. w skrzyniach a 40-—80 kg. tylko 

hurtownie dostarcza 1263 
Polskie Towarzystwo Handlowe S.A. 
Kraków, ul. Sławkowska L. 1. Tel. 2078. 
Na składzie także ole] rycynowy techniczny. 


Najtańsze żródło zakupu 
ECM CERAVY 


konkuren- 


MEBLE "iz: AL 


POKOJOWE I 1 KUCHENNE 1179 


mag. mebli STAUB 


Kraków, ulica Szpitalna Ł. 20. 


TY Ame 160 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 


olbrzymi wybór od najłańszych, sprzedaż na raty do Ś miesięcy 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ui. Szewska L. 9, I. p. 


KREM FASCINĄTA 


wydelikatnia cerę!!! 


W KINOTEATRACH 


ip 
| KINO „WARSZAWA“ pokazuje nam w ostatnim 
programie dwóch naraz największych komików ki- 
nematograiicznych: Zigotta i H. Lloyda, komików, 
pracujących na tej samej niwie kałamburów | ka- 
Tamboli, oscylujących między farsową nieprawdo- 
podobnością sytuacji i genialnem eksploatowaniem 
praw natury. 

Tymczasem jednak, jak gdyby na podstawie ci- 
chego porozumienia, odbiegli obydwaj, by nie robić 
sobie konkurencji, od wspólnej ścieżki i ta Zizotta! 
w kierunku zapierającej szybkością dech farsy, | 
Lloyd zaś, o dziwo, robiąc oko z poza okrągłych: 
okularów w stronę literackiego wątku, przeszedł; 
kn spokojnej niemal komedii. I tu i tem widzimy) 
karkołomny pościg za bandytą i tu i tam spadają 
ludziom ciężkie przedmioty na głowę i tu i tam biją- 
się rywale po gębie. koty robią bohaterom psie, 
(czy kacie) figle, ale gdy „cienki subjekt“ do końca 
walczy jak Don Kiszot z wrogimi żywiołami mąki, 
sadzy, smoły i dynamitu, — to „Nowy Don Kiszot* 
staje się chwilami sentymentałnym amantem konie 
diowytn, zmagającym się raczej z przeciwnościa- 
mi dnia codziennego. 

Nie znaczy to, aby prawdziwe przeciwności były 
złym tematem, czego dowodem Harold, gdy mo- 
cuje się z kołnierzykiem. gubi spinkę, a szukając 
iej pod komodą, przypieka sobie ucho Świeczką. 
Kto próbował złamać upór spinki do kołnierzyka, 
a chyba każdy mężczyzna raz w życiu to prze- 
szedł, ten przyzna, że scena ta jest świetnie zro- 
biona. Takich jest więcej, dzięki czemu tym razem 
widzimy w Lloydzie zwykłego, śmiertelnego pe- 
chowca, jakimi my, prozaicy dnia szarego, jesteś- 
my, gdy nam chleb z masłem przylepia się masłem 
do podłogi, uh wspaniały samochód, sikający obe- 
cnie po ulicach, zrosi nowe spodnie „na raty". 

xk 


—00%— 


WĘŻE GUMOWE 


ogrodowe, dla przemysłu, parciana 


NAJTANIEJ 124 
HURTOWNIA pasów, szczeliw „ZENIT“ 
w Krakowie, nlica Szpitalna 7. Telefon 4281. 
Em 


| 
i 
| 


| KAŻDEMU 


kto nadeśle swój dokładny adres dajemy możność 

otrzymania przy b. małym wysiłku, przedmiotów 

pierwszej potrzeby wartości 25 zł. — Żądajcie 

bliższych szczegółów. Dom Towarowy „CZER- 

| WIŃSKI i Ska“, Warszawa, ulica Złota L. 20, skrz. 
poczt. 424. 1181 


Każdy może korzystać z kredytu! 
F Najtańsze źródła zakupu w Krakowie! 


;NA RATY! 


WARUNKI BARDZO DOGODNE! 
WIELKI WYBOR! 
Ubrania męaskia I dzlacięca, narzutki Impra- 
gnawane, kurtki akórzana, płaszcza gumawa 
męskie i damskla, płaszcza | kostjumy dam- 
m skle I i. d., gotowa | na mlarg. Kamgarny, 
gabardyny, rypsy, hostany etc., polana 


z Józef EMMER, Kraków s 


E Rynsk gł. t1, Dom Wenecki (w podworcu) $ 
Uwaga na dokładny adres. 1271 H 
Zamówienia z prowincji uskutecznia sig solidnla, adwratnla _ 


„DERMADONT* najlepsza, antyseptyczna 
1 hygjeniczna pasta do zębów. — Wszę« 
dzie do nahycla. 1229 


|aRARAAAAŃRAAAAAŁKEJ 


UNDERWOOD 


najlepsza maszyna do pisania 


ODHNER 


najlepsza maszyna do rachowania 


IGNACY GROSS i Ska 


Kraków, Lwów, 
ul. Starowiślna £ 1. ul. Kopernika L, 9. 
Telefon 2180. Telefon 502. 
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